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DZIENNIK NARODOWY
I E P K T  T C  B i  P i o t r k ó w  T r y b . ,  ul. T o r u ń s k a  1.
I  K Ł "  I  L B l l H  T e l e f o n  1 4 . 9 6 .
I POLECA NA SEZON LEINI PO CENACH NAJNIŻSZYCH: rakiety i pitki tenisowe, oraz wszelki sprzęt sportowy. 

Weże do polewania ulic — gumowe i parciane.  

«  •
d e n u n c j a c j e  d e n u n c j a t o

RÓW —  oto nowe zjawisko, jakie 
Obserwujemy na terenie Austrji. 
upnosicielstwo przybrało tam tak 
^ielkie rozmiary, że sam gauleiter 
“ iirckel dosrzedł do wniosku, iż na­
jeży mu położyć kres. Ale zabrał się 
do tego w sposób specyficzny.

P. Biirckel uznał mianowicie, że 
JJftjlepiej jest wybijać klin klinem, 
Jtenuncjacje zwalczać denuncjacją, 
g ło s i ł  więc, że kto przychwyci do 
^siciela  na gorącym uczynku de­
nuncjacji, otrzyma premję w wyso- 
*«Hci 50 marek... »■

Dotychczas ludzie denuncjowali w 
Austrji przeważnie dla załatwiania 
Porachunków osobistych. Obecnie 
P?da to robić dla zasilenia swych 
“'eszeni i rachunków domowych.

W normalnych czasach, w innym 
J^troni, znlatwioroby tę sprawę' w 
?Dos6b całkiem prosty: przestano- 
“V zwracać uwagę na denuncjacje, 
n.le reagowanoby na nie. Donosi­
c i e .  zniecheceni bezcelowością 
fwVfb wysiłków, zaprzestaliby o- 
nynnepro procederu.

nie lubi jrnlnak rozwia- 
prostych i uczciwych. Woli 

'korzyć potworne dziwoląei w ro- 
l,2aju denuncjacji denuncja+orów.

Rad.
------- — ----------------------

Komu i na co 
są potrzebne

frazesy o apolitycznym
obywatelu 

^Patrz art. wstępny na utr, 3-ej)

Beas zmaajray
Pozostaną mundurki 

szkolne
. Ministerstwo W. R. i O. P. poda­
ją do wiadomości, że nie zamierza 
^Prowadzać w raku szkolnym 

38 —  39 żadnych zmian w umun- 
Urowaniu uczniów i uczenic.

C D z z c d u d  ( D y z m o m m D D m g  l l ó i g
Niepowodzenia i porażki rodzą nowe projekty i piany

i Ozon martwi się, co i jak robić, 
aby zdobyć wieś i pozyskać chło­
pów, a rozmaici działacze i publi­
cyści obozu rządowego martwią się, 
co i jak robić, aby Ozon przestał 
być fikcją i stał się czemś realnem.

Wyrazem zmartwienia Ozonu jest 
awizowana przez nas specjalna kon 
ferencja wybranych i sproszonych 
z całego kraju do Warszawy „dzia­
łaczy wiejskich". O konferencji tej 
ogłoszono w prasie ozonowej nastę 
pujący komunikat:

Dnia 3 b. m. odbyła się w Warszawie 
zorganizowana przez oddział propagan­
dy Obozu Zjednoczenia Narodowego 
konferencja działaczy wiejskich Obozu, 
poświęcona omówieniu metod i sposo­
bów propagandy na terenie wiejskim.

Komunikat jest małomówny, co 
mogłoby dać powód do domysłów, 
gdyby otwarta szczerość uczestni- 

j ków konferencji nie przekreśliła z 
' miejsca wszelkich niedomówień i 
i tajemniczości. Jeden z nich, zapy­
tany o przebieg narady, machnął 
ręką i oświadczył wręcz: 

i —  Zapłacone bilety jazdy, djety, 
obiad. Zresztą głupstwo i bzdura. 
Ozonu na wsi niema i niewielkie są 

\ tam dla niego widoki.
, Gdyby nawet nie było z Ozonem 

na wsi tak ile, jak to przedstawia 
pesymistyczny uczestnik specjalnej 
narady, to jednak nie musi być do­
brze, skoro po 16 miesiącach dzia­
łalności Ozon poszukuje metod, spo 
sobów i dróg propagandy na wsi.

Niemoc została odsłonięta na o- 
czach całego kraju.

W ! Równocześnie, jak wspomnieli- 
kilku słowach... śmy, działacze i publicyści obozu 
**'"  rządowego głowią się nad tem, co

^  W Tungszang Szen w odległości 25 zrobić, aby Ozon wyszedł ze stanu 
** ^  północny zachód od Kailenglu, ] fikcji i fantazji, aby stał się rzeczy

wistościa.
^  *ia pomocny zacnód od Kaiiengiu, 
tJoa!eT®nach objętych powodzią rzeki 
WyvJ°, wybuchła silna epidemja cho- 

dotkniętym epidemją obszarze' 
°k. 5.000 ludzi. Dotychczas prze 

J[J«ie w każdej rodzinie zanotowano 1 
^ d e k  śmierci.

C  pobliżu Belfastu nastąpiła ka- 
r°ta samolotowa- 2 osoby zginęły. 

ł̂ j~ Rumuński dziennik „Uniyersul" zo- 
Hj^awieszoay na trzy dni. Komnnikat 
ł* j  . Wy tłumaczy to zarządzenie tem, 
w ?*1 ̂ anik nie zastosował się do nowo 
W ^ych przepisów, dotyczących kon- 

'"'pływów wydawnictwa, 
lokomotywa, należąca do towarzy 
»London Northeast Railaway” po- 

hj^czoraj angielski rekord szybkości, 
Wzywając w godzinę 201 kim. Loko- 
HitjV a ta, zbudowana z okazji oslat- 
^ a ^ r0nac'ji, ma kształt wybitnie aero 

roczny oraz najbardziej nowoczes- 
_̂ °*chanizm.

H* angielski „Ascania” Osiadł
bliźnie na północny wschód od 

^  ec- 360 pasażerów uratowano. Pa- 
S*tw }vióizł _ ładunek złota w sztabach 

3 miljonów dolarów.
^ . a ,2®ce La Plata, w pobliżu portu
^  *mci n------ —1--------* - -  Ł- ' "

___ ■ ______
îą „Coracero". Wskutek zderzc-

^ 5 t̂ x x tttia, w portu
nazwy, zderzył się holownik 

„Marconi” z okrętem an- 
- hn?1 i,Coracero’*. Wskutek zderze- 

h l  *°Wnik argentyński zatonął w cią 
** tii?  Czterech członków za-

^Bęlo. Reszta zdołała się urato-

*>, .^°Mry pasażerski samolot Lufthan- 
V |j0n>n Condor F.W.200, który odbył 
Vlij] Ctl tygodnia rekordowy lot z 

a do Kairu i z powrotem, przele-
* es r̂ze“  * Berlina do Wiednia
* 2 godzin z 25 pasażerami i 5

2a °̂źit zaś z Wiednia do Bu- 
-■» ę u ‘eciał tylko 45 minut.

zostal nawiedzony przez 
Nl wi ł? .sany cyklon, który spowodo- 
2?*SówŁlt'e. 9*̂ IO<ty- Rzeki wystąpiły z 
'y  ■ Liczne domy uległy zburzę-

W ostatnim lipcowym numerze 
„Czerwonych Róż" publicysta obo­
zu rządowego Witold Ipohorski-Len 
kiewicz dochodzi do przekonania, 
że prace Ozonu „w  jego obecnej po 
staci doprowadzą do pożądanych 
wyników (powszechnej konsolida­
c ji) , nie wcześniej, niż za lat kilka, 
my zaś na to, ze względu na sytua­
cję  zewnętrzną, nie mamy czasu".

Procesy konsolidacyjne muszą 
być przyśpieszone. Ale jak? Publi­
cysta obozu rządowego radzi tak:

Ażeby to osiągnąć, Obóz Zjednoczenia 
Narodowego winien ulec pewnemu prze 
kształceniu i kontynuować swe prace 
niejako na dwóch kondygnacjach.

Na kondygnacji dolnej byłby on czemś 
w rodzaju normalnego stronnictwa poli­
tycznego, przyjmującego do swoich sze- 
rej$ów jednostki fizyczne.

Na kondygnacji wyższej byłby on 
czemś w rodzaju komisji porozumiewaw 
czej, skupiającej, dla celów szczegól­
nych, jednostki wyższego rzędu — stron 
nictwa i grupy.

A więc w pewnej mierze nawrót 
do człowieka a nawet do demokra­
cji. Bo oto:

„W  owym „OZN Nr. 1” („dolna kondy 
gnacja") musiałaby panować do pewne­
go stopnia demokracja wewnętrzna. Mu 
siałaby być dopuszczona, w tym czy in­
nym stopniu, zasada wybieralności do 
poszczególnych władz i komórek oraz 
możność wpływania członków na linję 
polityczną Obozu.

Ten właśnie moment mógłby się stać 
siłą atrakcyjną, przyciągającą ludzi do 
Obozu i niwelującą obawę przed t. zw. 
„mechanicznem posłuszeństwem”. i

Jak zaś ma wyglądać Ozon nr. 21 
Posłuchajmy:

W skład kondygnacji wyższej („OZN 
Nr. 2”) wchodziłyby stronnictwa i grupy 
na prawach równorzędnych partnerów. 
Wchodziłby, rzecz prosta, również I 
„OZN Nr._ 1” („kondygnacja niższa”).

Przedmiotem zajęć owej kondygnacji 
wyższej mogłaby się stać wyłącznie pe­
wna konkretna praca realizacyjna.

Dajmy na to wybory do samorzą­
du. I tutaj publicysta obozu rządo­
wego występuje z gotową koncep-

Pierwszy roK — będzie
Komunikat Min. W. R. i O. P. w sprawie 

siudjów akademickich
Nie dalej jak wczoraj poruszyliś­

my w artykule wstępnym sprawę 
pierwszego roku studjów akademic­
kich, który znalazł się pod znakiem 
zapytania w związku z powołaniem 
tegorocznych maturzystów do służby 
wojskowej.

Tysiące młodych ludzi, którzy z 
tych czy innych względów nie moga 
służyć w wojsku i tysiące młodych 
dziewcząt po maturze zadawało so­
bie pytanie: co będzie z pierwszym 
rokiem studjów akademickich, ile

jest prawdy o zamknięciu wpisów 
na niektóre wydziały?

Wczoraj wieczorem ukazał się na­
stępujący komunikat oficjalny: 

Wobec pogłosek, które mogłyby wzbu 
dzić zaniepokojenie wśród abiturjentów 
szkół średnich, Ministerstwo W. R. i 
O. P. podaje do wiadomości, że nie za­
mierzało i nie zamierza zamykać wpisów 
na żaden z wydziałów pierwszego roku 
studjów w szkołach akademickich.

Komunikat ten kładzie wreszcie 
kres stanowi niepewności, w jakiei 
żyła młodzież. Pierwszy rok stu­
djów akademickich będzie otwarty.

cją „narodowego bloku wyborcze­
go" w miastach.

Do bloku tego miałby należeć O- 
zon, Stronnictwo Narodowe i gru­
pa „ABC", która miałaby być zale­
galizowana. W spółpracę z faszy­
stowską „Falangą" autor odrzuca, 
gdyż „ je j ideał ustrojowy, hitlerow 
skie państwo totalne, nie da się po 
godzić z konstytucją, pod którą zo­
stał umieszczony podpis Józefa Pił 
sudskiego". *

P. Ipohorski-Lenkiewicz wypowia 
da się także za zmianą ordynacji 
wyborczej do Sejmu i Senatu, aby 
w parlamencie mogła się znaleźć 
także opozycja.

# * *
Nie wiemy, oczywiście, czy pro­

jektowany „Ozon Czerwonej Róży" 
będzie przychylnie przyjęty przea 
„górę" ozonowych organizatorów. 
Można raczej przyjąć zgóry, że nic 
przychylnie.

Bo, jaik twierdzą koła, polityczne, 
w górze Ozonu dominuje niemoc na 
równi z uporem. w  —  y

Żniwo śmierci
w  U .  S .  A ,

NOWY JORK. W  czasie ostatnie­
go weekendu, przedłużonego z po­
wodu dzisiejszego święta narodo­
wego Stanów Zjednoczonych, wy­
darzyło się ponad 300 wypadków 
śmiertelnych.

200 osób straciło życie w wypad­
kach samochodowych, 80 osób uto­
nęło. Wielka ilość wypadków śmier 
telnych i poranień wydarzyła się 
również przy puszczaniu ogni sztu­
cznych.

H m  j j G s a  Ł o ,  M f e r s  I M j g g
Prace i życie ofiary bezprzykładnego napady w  kościele

Rektor kościoła św. Jacka w W ar­
szawie, ks. Tadeusz Puder, padł w 
niedzielę 3 b. m. ofiarą bezprzy­
kładnej napaści. Podniecona zaj­
ściem opinja publiczna zapytuje, 
kto to jest ks. Puder, gdzie szukać 
należy przyczyny ohydnego napa­
du.

Ks. Puder rodowity Warszawia­
nin, choć młody wiekiem (ukończył 
zaledwie 30 lat) posiada wysokie 
wyksz/tałcenie i zdołał już wiele 
zdziałać w  swojej służbie kapłań­
skiej.

Po ukończeniu seminarjum du­
chownego w Warszawie i wydziału 
teologji św. na uniwersytecie J. P. 
ks. Puder wyjechał jako stypendy­
sta do Instytutu Nauk Biblijnych 
w Rzymie. Po dwuch latach wrócił 
do Warszawy z tytułem licencjata 
Nauk Biblijnych.

Zaznaczyć tu warto, że w War­
szawie jest wogóle pięciu księży, 
którzy ukończyli Instytut Nauk Bi­
blijnych w  Rzymie, dwaj z nich są

profesorami uniwersytetu a jeden 
profesorem seminarjum duchowne­
go.

Po powrocie z Rzymu do kraju 
ks. Puder osiadł jako wikary w pa­
ra f j i Rzeczyca (koło Spały), skąd 
wkrótce ku wielkiemu żalowi para- 
fja.n przeniesiono go do Warszawy 
do parafji św. Jakóba na Ochocie;

Działając w tej parafji, ks Puder 
nauczał jednocześnie jako prefekt 
w szeregu szkół oraz pełnił obowią­
zki kapelana w różnych zgroma­
dzeniach zakonnych, m. iun. w Las­
kach pod Warszawą oraz w Insty­
tucie dla rakowatych im. Curie- 
Skłodowskiej.

Ostatnio otrzymał ks. Puder zasz 
czytne stanowisko rektora kościoła 
św. Jacka w dzielnicy staromiej­
skiej.

Oto w ubiegłą niedzielę, podczas 
pełnienia funkcyj kapłańskich, do­
sięgła ks. Pudra pięść napastnika, 
który uderzając księdza w szatach 
liturgicznych krzyknął:

—  To jest Żyd!
Istotnie, ks. Tadeusz Puder jest 

pochodzenia żydowskiego. Już przed 
kilku tygodniami ukazały się w pe­
wnym odłamie prasy notatki na ten 
temat, podające przytem niepraw­
dziwie, jakoby ks. Puder, dekla­
rował kiedyś, że jest narodowości 
żydowskiej.

Ks. Puder pochodzi z warszaw­
skiej rodziny oddawna zasymilowa­
nej. W iarę katolicką przyjął wraz 
z całą rodziną, kiedy był jeszcze 
małem dzieckiem.

N ieżyjący już ojciec ks. Pudra, z 
zawodu handlowiec, obracał się 
wśród cyganerji warszawskiej, któ­
ra darzyła go wielką sympatją. 
Brać artystyczna widziała w nim 
nietylko miłego kompana ale i szcze 
rego entuzjastę sztuki.

Z trzech synów, średni Tadeusz 
już w szkole zdradzał wielkie zain 
teresowanie sprawami religijnemi. 
Zaopiekował się też nim szczególnie 
wychowawca klasowy (w  gimna­

zjum im. Mickiewicza w Warsza­
wie) ks. prefekt de Ville.

Po skończeniu gimnazjum T. Puder 
czując powołanie do stanu duchów^ 
Tiego, wstąpił do seminarjum. R o­
dzina nie czyniła mu w tem naj­
mniejszych przeszkód, szanując je ­
go powołanie.

Matka ks. Pudra jest kobietą pra­
cującą na niwde społecznej. Oby­
dwaj bracia jego pracują zawodo­
wo, jeden kształci się jeszcze na 
uniwersytecie 

Cała rodzina utrzymuje zawsze 
żywy kontakt z bracią artystyczną 
Warszawy i przyjaźni się m. inn. z 
rodziną znakomitego aktora Jara­
cza, rzeźbiarzem Kamilem Witkow­
skim i innymi.

W  świetle przytoczonych infor- 
macyj o działalności ks. Pudra, 
szczególnie jaskrawo występuje chy 
ba nienawistna propaganda, która 
doprowadziła w rezultacie do świę­
tokradczego napadu w kościele.

ha. jo t.



UkwMacja komisarzy w Austrii
sr 99sear& m & < 6

WIEDEŃ. Równocześnie ze zde- 
cydowanem wkroczeniem Gauleitera 
Euerckla w sprawę gospodarki t.zw. 
komisarzy kontrolujących przedsię­
biorstwa handlowe, namiestnik Au- 
strji Seyss-Inquart wydał rozporzą­
dzenie, na mocy którego z dniem 1 
sierpnia muszą złożyć ci komisarze 
'swoje urzędy i 'przedłożyć doJdadne 
rozrachunki.

Ukazało się również rozporządze­
nie państwowego komisarza dla 
spraw gospodarki prywatnej inż. Ra 
felsberga, któremu odtąd jedynie 
przysługiwać będzie prawo mianowa 
nia komisarzy aż do definitywnego 
uregulowania tej sprawy. M. in. 
pensje tych komisarzy nie mogą 
przekraczać 80 procent ostatnio po- 
bieranej gaży przez kierownika da­
nego przedsiębiorstwa.

Zarządzenia te wydane z inicja­
tywy Gauleitera Buerckla, kłada 
kres nienaturalnemu stanowi, jaki 
pod pewnym względem wytworzyło 
ustanowieni*; instytucji komisarzy. 
Z chwilą bowiem rozpoczęcia jej fun 
kcjonowania komisarze ci, rekrutu­

jący się często z członków dawnej 
nielegalnej partji narodowo-socjali- 
stycznej, a w wielu wypadkach nie 
posiadający odpowiednich kwalifika 
cyj handlowych, obejmując zarząd 
przedsiębiorstwa lub sklepu, loyzna- 
czali sobie wysokie pensje, które czc 
sto rujnoioaly właściciela przedsię­
biorstwa.

X

Wczoraj aresztowano w Wiedniu 
dra Józefa Herzoga, ury dawcę zna­
nej „Korrespondenz-Herzog“ . Aresz­
towany był z pochodzenia Żydem.

Około 600 urzędników rozwiązanej 
niedawno Izby Robotniczej otrzyma­
ło wypowiedzenie pracy z jednomie­
sięczną odprawą. Majątek Izby wy-

na
Związku (z wyjątkiem Warszawy) 
jest zarejestrowanych 446 legjoni- 
stów nieposiadających do tej pory 
pracy.

W okręgu brzeskim znajduje sie 
5 bezrobotnych, katowickim —  41. 
kieleckim —  49, krakowskim— 138,

noszący około 55 miljn. szylingów lubelskim —  45, lwowskim —  73. 
przejął niemiecki Front Pracy. łódzkim —  14, rówieńskim —  29.

Piorun w ©2;k©le powszechne!
Dzieci kolonja letniej lekko poranione

BIAŁYSTOK. W poniedziałek nad 
ranem w osadzie Jesionówka w po­
wiecie białostockim uderzył piorun 
w budynek szkoły powszechnej, 
mieszczącej letnie kolonje dla dzie­
ci.

Nieszczęśliwym trafem zajęły się 
schody na piętro, gdzie poumiesz­
czane były dzieci, które w popło­
chu zaczęły wyskakiwać przez o- 
kno.

Cięższym potłuczeniom uległo kil

Uziesfsątkf ©Siar t e r o m
m  I R &  f e s t y n  ś e

N A  W M W N I
Ambasador Wielkiej Brytanji, sir 

Howard William Kenhard wyjechał 
z Warszawy. Zastępuje go w charak 
terze charge d‘affaires radca C. J. ] 
Norton.

Poseł Czechosłowacji w Warsza­
wie, dr. Slavik opuścił Polskę. Zaste 
puje go w charakterze charge d‘af- 
faires p. Prohaska.

X
P. Prezydent Rzeczypospolitej w 

porozumieniu z Senatem w. m. Gdań 
ska udzielił exequatur p. Kamilowi 
Emilowi Johanowi Lunbergowi —  
jako konsulowi Szwecji na obszar 
Wolnego Miasta z siedzibą w Gdań­
sku.

X
Minister Spraw Zagranicznych p. 

J. Beck przyjął posła norweskiego 
w Warszawie, p. N. Ch. Ditleffa o- 
raz posła litewskiego p. Skirpę.

JEROZOLIMA. W czoraj na uli- 1 dów na Arabach, 
cach Jerozolimy zabitych zostało 4 Dwóch policjantów, którzy odnie 
Arabów, 10 zaś rannych. W Jaffie śli rany w sobotnich starciach, zma 
zabito 1 Araba. Pod Tel Avivem rło. Poza podanemi już ofiarami te- 
rzucono bombę, która zabiła jedne- rorystycznych aktów, został zastrze 
go Araba i raniła czterech. j  lony jeden arabski policjant i jeden

W Jerozolimie aresztowano 8 ży-{ osadnik żydowski, 
dów, podejrzanych o dokonanie mor W Tyberjadzie został ranny poli-

Bezrobotni legioniści
J&sś ofrolo 2000

Ze sprawozdania rocznego Zwiąż- , sosnowieckim —  14, toruńskim— 
ku Legjonistów Polskich wynika, że I wileńskim —  26.

terenie wszystkich okręgów i Największa ilość bezrobotny^
przebywa w stolicy. Zarejestrował10 
ich 1.500, z liczby tej jednak o W  
mało już wielu stałe, względnie ^  
rywcze zajęcie. Okręgi tarnopols® 
i wojewódzki warszawski nie P0̂ ' 
ły danych. W okręgu białostocki® 1 
poznańskim zlikwidowano całkoW1̂  
bezrobocie wśród legjonistów. ^  
nadto z zapomóg stałych i doraźny^ 
korzystało 2.092 legjonistów, ^  
wdów oraz 635 sierót.

Poświęcenie statku 
„Roijur VIII"

Wniedzielę odbyło się. w pofc‘e 
gdyńskim poświęcenie najw ięk^ 
go i najnowocześniejszego statku 
węglowego polskiej floty handl0" 
wej „Robur 8“ (4.300 ton poje®' 
ności), którego dokonał ks. kan°' 
nik Turzyński w obecności dyre*' 
tora departamentu morskiego M-*1 
i H. Możdżeń ski ego, Komisar?il 
Rządu m. Gdyni Sokoła, dyrekt0̂  
Urzędu Morskiego Łęgowskiego- r 
raz przedstawicieli s-fer gospoś1 
czych.

Po poświęceniu przemówił P 'j 
zes koncernu „Robur“ p. AU1® 
Falter, poczerń w imieniu minis ,̂3 
Przemysłu i Handlu dyr. Możdż^

ka dziewczynek, a w czasie akcji 
ratunkowej została poparzona bar­
dzo poważnie kierowniczka kolonji 
p. Radziejewska.

Stan ofiar wypadku nie jest je ­
dnak groźny.

cjant brytyjski i 6 Żydów. Ośmiu 
arabskich aktywistów zostało por­
wanych. Przewody linij telefonicz­
nych zostały w wielu miejscach u- 
szkodzone.

Sąd wojenny w Haifie skazał na 
śmierć jednego Araba.

Londyn kieruje wzrok ku Bałkanom
Z a b i e d ź  brytyjskiej ekspansji finansowo-gospodarczej

Przedstawiciele 
własności nieruchomej

u p. Premjera
Premjer gen. Sławoj - Składkow- 

ski przyjął wczoraj zarząd Polskie­
go Związku Zrzeszeń Własności 
Nieruchomej Miejskiej w  osobach 
prezesa prof. Staniszkisa i wicepre 
zasów Eweliny Pepłowskiej, inż. Ko 
walewskiego oraz dyr. Kossowskie­
go.

Następnie gen. Sławoj - Składkow 
ski przyjął zarząd Zrzeszeń Wła­
sności Nieruchomej Chrześcijan 
województwa łódzkiego, z posłem 
Szczepańskim na czele oraz człon­
ków zarządu: prezesa Wendlera i 
pp. Ulrycha i Karpila.

Rocznica śmierci 
Pułaskiego

śjrstem nargdswem U 5. 0.
Zaaprobowana przez prezydenta 

Franklina D. Roosevelta uchwała 
Kongresu amerykańskiego, ustana­
wia dzień 11-łty października 1938 
roku dniem święta narodowego, po­
święconego uczczeniu pamięci gen 
bryg. Kazimierza Pułaskiego, boha­
tera amerykańskich walk wyzwo­
leńczych.

Stanowi ona, że dzień 11-ty paź­
dziernika 1938 roku będzie dniem 
święta narodowego, poświęconego 
uczczeniu rocznicy zfconu generała 
Kazimierza Pułaskiego. W dniu tym 
na wszystkich gmachach rządo­
wych i publicznych Stanów Zjedno 
czonych Am. Półn. należy wywiesić 
flagi państwowe, a naród amery­
kański w- /wany zostaje do złożenia 
hołdu bob ' ?rowi walk niepodle­
głościowych w kościołach, szkołach 
i na spec ja ln y^  zebraniach,'

LONDYN. Korespondent dyplo­
matyczny „Sunday Times" donósi, 
że w Londynie utworzona została 
międzyministerialna komisja dla | 
szczegółowego zbadania zagadnie-1 
nia brytyjskiej pomocy ekonomi­
cznej i finansowej dla państw bał­
kańskich.

Komisja ta, składająca się z 
przedstawicieli Skarbu, Handlu i 
Foreign O ffice odbyła już jedno 
posiedzenie.

Zagadnienie, dla którego powoła­
no ją do życia zajmuje rząd bry­
tyjski do czasu wizyty premjera 
Daladiera i min. Bonneta w Londy­
nie w kwietniu. Wówczas w toku 
narady, odbytej przez ministrów

francuskich i brytyjskich sprawa 
ta została poruszona, ale konkret­
nego charakteru nabrała dopiero, 
gdy rząd brytyjski przystąpił do 
badania memorjału, sporządzonego 
specjalnie na ten temat przez min. 
Bonneta.

Komisja zastanawia się, jak twier 
dzi korespondent dyplomatyczny 
„Sunday Times", przedewszystkiem 
nad dwiema sprawami:

1) Czy zalecić można rozszerze­
nie gwarancji kredytów eksporto­
wych w stosunku do państw bałkań 
skich na podstawie podobnych do 
niedawnej umowy kredytowej z 
Turcją, 2) Czy możliwe jest powięk 
szenie przez W. Brytanję jej zaku­

pów na rynku bałkańskim.
W tym drugim wypadku komisja 

bada możliwości dokonania przez 
rząd brytyjski zakupów na ryn­
kach bałkańskich np. nafty i psze­
nicy, które są obecnie z inicjatywy 
rządu W. Brytanji magazynowane.

Komisja rozważa również mnżli- 
i wości finansowania zakupów na 
rynkach bałkańskich również i 
przez inne kraje, pozostające z 
W. Brytanją, w przyjaznych sto­
sunkach. Przewidziane jest rów­
niej powiększenie zakupów tytoniu, 
cały bowiem kontyngent eksDorto- 
wy produkcji tytoniu w Grecji rów 
na się zaledwie 2 proc. konsumeji 
tytoniu W. Brytanji.

Polacy w  Czechosłowacji s ę  jednomyślni
Oświadczenie po$la Jungi

t

ski wyraził zadowolenie, że P°'s 
flota powiększyła się o jeszcze Je 
dną jednostkę.

Miljoner amerykański 
Hughes 

rozooiza! let f^aokoh
LOS ANGELOS. Znany milj°n^: 

lotnik i reżyser kinem atografie^ 
! Hovard Hughes wystartował dzi- 
miasta Widita (St. Kansas) 
pierwszego etapu lotu naokoło ś" 1 
ta.

Trzy składy amunicji
■wyleciały w powietrze

BUKARESZT. Dziś w fo rcie  4‘ 
fumarzi w okolicy Bukaresztu  
stąpił wybuch, spowodowany P1* 
panujące od 10 dni w R u m u n ji up*
ły- •

Trzy składy amunicji uległy 
szczeniu. Liczba ofiar nie jest 
szcze ustalona.

Najwybitniejsza 
tenisSstka świata

Zuzanna Lenglen nia żiri*
Pary#!

tii)

MOR. OSTRAWA. Wobec pogło­
sek, jakie ukazały się w prasie cze­
skiej i częściowo w prasie niemie­
ckiej, w związku z ostatniemi roz­
mowami premjera Hodży z przed­
stawicielami ludności polskiej, ja ­
koby polski członek sejmu krajowe­
go w Bernie Karol Junga był w prze 
ciwstawieniu do tendencyj polity-,

cznych posła W olfa zdecydowanym 
aktywistą i reprezentował kierunek 
ugodowy, poseł Junga złożył na ła­
mach „Dziennika Polskiego" nastę­
pujące oświadczenie:

„Oświadczam, że jako członek Zwiąż 
ku Polaków w Czechosłowacji uznaję 
tyiko jedyny kierunek polityczny mniej­
szości, to jest kierunek Związku Pola­
ków, uzgodniony w komitecie porozu­

miewawczym z Polską Socjalistyczną 
Part ją Robotniczą. T.T:  łając komitet po 
rozumiewawczy slri-inictw polskich w 
Czechosłowacji, którego jestem człon­
kiem, za jedyną reprezentację polityki 
całej lndności polskiej, zastrzegam się 
stanowczo przeciwko wszelkim usiłowa 
niom obcych czynników nadużywania 
mego imienia i stanowiska dla wywoła­
nia pozorów rozdwojenia w polityce 
polskiej grupy narodowej w Czechosło­
wacji."

F i n a n s e  s a m o r z ą d o w e
na warsztacie komisji sefmowej

Sejmowa komisja skarbowa za­
kończyła wczoraj obrady nad pro­
jektem noweli do ustawy o popra­
wie finansów związków samorządu 
terytorjalnego. Projekt tej noweli 
dotyczy 10-miljonowej dotacji Skar 
bu państwa na rzecz związków sa­
morządowych na okres lat 3, prze­
jęcia przez Skarb państwa częścio­
wej obsługi pożyczki ullenowskiej, 1 
zaciągniętej przez 10 miast (Lu­
blin, Radom, Częstochowa, Piotr­
ków, Dąbrowa Górnicza, Kielce, 
Sosnowiec, Ostrów Wlkp., Otwock 
i Zgierz), i rozdziału wpływów po­
między poszczególne samorządy z 
tytułu udziału w państwowych po­
datkach od obrotu i dochodowego.

W. wyniku prae kępisja  wprowa­

dziła do projektu noweli szereg me 
rytorycznych poprawek, opracowu­
jąc m. in. przepisy, dotyczące opłat 
drogowych. Przedewszystkiem komi 
sja zgodnie z przepisami konstytu­
cji kwietniowej określiła górne gra 
nice opodatkowania poszczególnych 
kategoryj płatników na rzecz po­
datku drogowego. Granice te sięga­
ją : 75 proc. wymiaru podatku gr-un 
towego, 15 proc. od świadectw prae 
myślowych i 3 i pół proc. podstaw 
wymiaru podatku od nieruchomości 
z tem jednak, że od podatku drogo­
wego w miastach wydzielonych 
zwolnione zostały wszystkie lokale, 
znajdujące się pod ochroną ustawy
o ochronie lokatorów. Pozatem__o- 
graniczono możność łącznego pobo­

ru podatku od nieruchomości i dro­
gowego do 7 proc. podstawy wymia 
ru podatku od nieruchomości.

Na mocy uchwalonych przepisów 
nowopowstałe i powstające budo­
wle będą mogły być obciążone na 
rzecz podatku drogowego w wyso­
kości 3 i pół proc. wymiaru podat­
ku od nieruchomości. Opłaty za 
nadmierne zużycie dróg będą mogły 
być pobierane jedynie przez powia­
towe związki samorządowe. Obowią 
żujące dotychczas opłaty za specjał 
ne korzyści, powstałe z budowy 
dróg, ograniczono jedynie do budo­
wy dróg, wyłączając koszty utrzy­
mania dróg. Do poboru tych ostat­
nich opłat upoważniono także tylko 
powiatowe w iązk i samorządowe.

| Wczoraj rano zmarła w 
 ̂na zanik czerwonych ciałek krwi 
wybitniejsza tenisistka świata, ** 
cuzka Zuzanna Lenglen.

Lenglen urodziła się w Paryż11 
1899 roku. Już w roku 1914 wlo,b',.j3 
poraź pierwszy tytuł mistrzyni 
ta w grze pojedyńczej, w grze P̂  
dwójnej pań i w grze mieszanej-

W latach następnych Lenglen 
rocznie powtarza powyższe sU‘<ce,!je 

| zdobywając tytuły mistrzom ^ 
świata zarówno na kortach tW 
dych, jak i na kortach trawias^ 
w Wimbledonie.

W olimpijskim turnieju ên^ n 
wym w Antwerpji 1920 r. Ler>£ 
zdobyła trzykrotnie tytuł mistrZ°'^ 
ski: w grze pojedyńczej, w grze 1 
dwójnej pań w parze z miss 

, oraz w grze mieszanej w parze z 

1 ChetW roku 1927 tenisistka fran#* 
poraź pierwszy spotyka Ainery 
kę Wills Moody i bije ją  Prze^ nje 
wująco, a wkrótce potem P0110̂ ,  
dowodzi swojej nad nią 
poczem przechodzi na zaWodoWs^  
i zakłada szkołę tenisu, która ^  
gu dwóch lat swego istnienia 
ła sobie uznanie i sławę. .

Zuzanna Lenglen jako 
[ była uosobieniem francuskie?0 
i peramentu, inteligencji, 
i szybkości decyzji i piękna gestu-
i ła to najbardziej stylowa i nS,p ‘
' niei crająca tenisistka śgłat*
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I ostatnich czasach z kilku
I I  3 stron wypowiedziano po-

gląd, że stosunek między pań 
*toem i obywatelem powinien być 
^pośredni, t. j. bezpartyjny. M. in. 
^z? powyższą postawiono w czasie 
°brad Związku Legionistów.

Czy oznacza to, że obywatel ma 
odsunięty od współdziałania w 

brawach zbiorowych? N ie; może 
011 i powinien wykazywać państwo­
wo - twórczą aktywność w najlep- 
8j«n wypełnianiu swych obowiąz­
ków zawodowych i społecznych, po­
winien ją wykazywać w Lopach, 
^°nach, Ligach etc. —  ale do sa- 
ł,eKo rządzenia niech się nie mie- 
8ja.

Takiemu postawieniu sprawy nie 
^ n a  odmówić konsekwencji. Bo 
% by  obywatelowi pozwolono mie- 
Sz*ć się w sprawy rządzenia, gdyby 

pozwolono decydować o celach 
Piórowych i drogach, wiodących 

ich osiągnięcia —  wówczas po­
radnictwa partyj uniknąćby się 
lle dało. Albowiem partje politycz- 
^  ftic są niczem innem, jak orga- 
U ^ ją  opinji społecznej w dzie­
c i 6 celów i środków rządzenia. 
Ietnoż]iwą jest też rzeczą aprobo- 

^  istnienie takiej opinji, a zabra- 
‘â  jej organizacji.
Kto więc mówi o bezpartyjnym 

!t°sunku obywatela do państwa, 
to uzupełnić pojęciem  apoli- 

^^Uości.

stały się, bądź mogą się stać ostoją 
niezależnej myśli politycznej. A 
więc do samorządów; a wtięc do 
różnych ośrodków działalności spo­
łecznej— Lopów, L ig i Ł d . ; a więc 
do organizacyj zawodowych etc.

Złuda bezpartyjności rodzi biu- 
rokratyzację życia społecznego i

zawodowego. Im dłużej trwa ta złu­
da —  tem głębiej sięga biurokraty- 
zacja, bo tem głębiej chowa się tro­
piona przez nią polityka.

Biurokratyzacja —  to jest etap 
drugi. A le i tem —  w  swej czystej 
form ie —  ma się już u nas ku koń­
cowi. Nieuchronna ewolucja wyda­

rzeń stawia nas w obliczu etapu 
trzeciego, który nie będzie i być 
nie może ani odgrzewaniem bez- 
partyjności, ani petryfikowaniem 
biurokratyzmu, w  ścisłem tego sło­
wa znaczeniu.

O tym trzecim etapie pomówimy 
innym razem. M. K.

Po trupie v. Papena flnschląss Austrii
Tak wyglądał pierwotny plan hitlerowski

 ̂Jak każe logika. Ale w tej wła- 
Ie dziedzinie obserwujemy ów 

^  częsty wypadek, że konutruk- 
odpowiadające napozór wszel- 

j Wymaganiom logiki, nie wy­
k u ją  próby życia. Dlaczego? Bo 

. y ich układaniu pominięto ja- 
 ̂ istotny element.
Zdobnie jak materja, również 
'tyka nie ginie. Z życia społecz- 

^so wyeliminować je j się nie da.
lG zmusi się społeczeństwa, aby

(a) O byłym ambasadorze Nie­
miec w Wiedniu, Franciszku v. Pa- 
pen, cicho jest w tej chwili i głu­
cho. Wkrótce po aneksji A ustrji ro­
zeszły się wprawdzie pogłoski o 
mianowaniu v. Papena ambasado­
rem na jakiejś zagranicznej pla­
cówce Rzeszy, pogłoski te były je ­
dnak ostatniemi informacjami, ja ­
kie o byłym dygnitarzu narodowo- 
socjalistycznym przedostały się do 
wiadomości publicznej. Od tego 
czasu wiadomo już tylko, iż v. Pa- 
pen siedzi w swoim majątku w Za­
głębiu Saary i —  że oczywiście i 
widocznie jest w niełasce.

Jakie są powody tej niełaski?
Jest ona tem znamienniejsza, że 

równolegle do upadku v. Papena 
tragiczny los dotknął wszystkich je ­
go byłych współpracowników. Z je­
go czterech zaufanych sekretarzy 
dwaj (Jung i Bose) zostali zamor­
dowani w r. 1934, Tschirsky uciekł 
w lipcu 1934, Ketteler zginął w 
marcu 1938... To daje do myślenia.

W edług inform acyj pojaw iają­
cych się stale w  prasie zagranicz­
nej, przedewszystkiem angielskiej 
i amerykańskiej, pierwotny plan 
zawojowania Austrji przez Rzeszę 
wyglądał, jak następuje: Do amba­
sady niemieckiej w Wiedniu miała 
się wedrzeć grupa narodowych so­
cjalistów przebranych za członków 
Frontu Ojczyźnianego. Jej zada­
niem miał być mord na osobie am­

basadora. Ten bestjalski czyn mu­
siałby wywołać powszechne wzbu­
rzenie, dla uspokojenia którego 
wojsko niemieckie wkroczyłoby na­
tychmiast do Austrji... Podobno 
plan ten został odkryty podczas 
głośnej rewizji w  siedzibie narodo­
wych socjalistów w Wiedniu na 
Teinfalstrasse. Odkrycie to wpły­
nęło na zmianę planów niemieckich 
wobec Austrji i przyśpieszyło ak­
cję  na rzecz je j przyłączenia. 
Schuchnigg bowiem, mając w ręku 
plany tego puczu —  którego auto­
rem miał być sam R. H. Hess —  
stawał się przeciwnikiem zbyt nie­
bezpiecznym, aby go można było 
dłużej tolerować.

Jak widać, ambasadorowi v. Pa- 
penowi przypadła w  tym planie 
zaszczytna ale... mało pociągająca 
rola pasywnej ofiary, której śmierć 
stać się miała dla jego rządu wy­
godnym pretekstem owładnięcia 
Austrją. V. Papen był wprawdzie 
rrzez długie lata powolnem .narzę­
dziem w  rękach swych panów, tym 
razem jednak —  wymagania były 
za duże... Dowiedziawszy się o pla­
nie Hessa —  a byli tacy, którzy 

| mu o tem donieśli —  v. Papen po­
stanowił się bronić.

U kanclerza Schuschnigga zja- i  
wiił się sekretarz v. Papena, Kette- , 
ler, i zawiadomił o planie mordu i j 
puczu. Rewizja na Teinfalstrasse j 
była zatem już skutkiem denun- i 
c jacji Kettelera i przeprowadzają- i

ey dobrze wiedzieli, czego szukają.
Po wejściu Niemców do Wiednia 

Ketteler otrzymał z rąk Niemców 
odpowiednią karę: ciało jego wyło­
wiono z Dunaju™

W edług pewnych wersyj działać 
on miał na własną rękę, bez wie­
dzy von Papena, który jakoby nic
0 planach nie wiedział. W śród o- 
bozu rządzącego w Rzeszy powsta­
ły jednak podejrzenia, iż był on wy­
konawcą woli v. Papena, który nie 
chciał umierać —  nawet w imię 
przyłączenia Austrji do Niemiec.

Być może, iż winy Papena nie 
zdołano mu udowodnić i .tem się 
też tłumaczy, iż v. Papen wogóle 
jeszcze żyje —  samo jednak podej­
rzenie, iż von Papen mógł szukać 
pomocy policji austrjackiej prze­
ciw swym chlebodawcom niemiec­
kim, wystarcza, aby go raz na zaw­
sze usunąć z widowni politycznej
1 odsunąć od jakiegokolwiek wpły­
wu na bieg wydarzeń.

X
Takie są wersje. Czy są one cał­

kowicie prawdziwe, czy tylko czę­
ściowo —  któż to dziś sprawdzi. 
Wszystko, co się dzieje w  Niem­
czech otoczone jest tajemnicą, bar­
dzo pilnie strzeżoną. Przez gruby 
mur tej tajemnicy przedostają się 
jednak od czasu do czasu wiado­
mości, nie pozbawione cech praw­
dopodobieństwa.

Ameryka w mackach szpiegów
o O U J  1T * 9  «  J  o r  o • * • • • ■ •  • 1v °siło „desinteressement" w spra- ^ikwadacija grozaej orgamzacji memiecktego wy waadu

ach rządzenia. A dopóki nie zo- 
nie wynaleziony kamień filozo- 

,,CZny. odkrywający tajemnicę naj-
 ̂ Szego rządzenia, dopóty ludzie 

^  besować się będą różnemi ka­
l i a m i ,  różne będą zalecać i wo­

d n y c h  się skupiać.
^ e*eli nie mogą czynić tego ot- 

—  r°b ić to będą skrycie; 
nie mogą w dziedzinach, sta­

lujących normalne tereny polity- 
robić to bedą na terenach in-

ych.

*sada apolitycznego, bezpartyj-

%K
N i

obywatela prowadzi w  pierw- 
etapie do upartyjnienia i upo­

mnienia życia zawodowego i 
ecznego.

1̂ .°^ tym względem mamy do- 
l^dczenia wymowne. Dostarcza 

bezpartyjny okres B. B. W. R. 
0 Przeżuwamy drugi etap złudy 
„.^Partyjności. Jest on nieunik- 
j  ̂ konsekwencją etapu pierw-

S t ,  
tf(j

°**tyka i part ja nie giną. Sy- 
który usuwa je np. z parla- 

u- widzi, jak wyrastają one 
^indziej. Stara się więc te wy- 

się nici złapać, opano- 
W  Usun3^- Rozpoczyna się pogoń 

23 polityką. Narzędziem 
jest biurokracja. Ona przę­

dą te wszystkie tereny, które

Angielska służba wywiadowcza 
(Military Intelligence Department 
5) w listopadzie ubiegłego roku wpa 
dla na ślad pewnej organizacji szpie 
gowskiej, działającej na terenie An- 
glji.

Zaczęło się od tego, że z biur Par- 
nall A ircraft w Tolworth zginęły 
plany i rysunki ruchomych wież 
strzelniczych. W związku z tem po­
dejrzenie padło na niejaką mrs. Jes- 
sie Jordan, fryzjerkę z Dundee, po­
chodzącą jednak z Hamburga. Przy­
puszczano, i zdaje się słusznie, że 
przystojna osóbka została wysiana 
dla zastąpienia dr. Hermana Goer- 
tza, skazanego przez sądy angielskie 
przed kilku miesiącami za działal­
ność na szkodę Brytyjskiego Impe- 
rjum.

Zaczęto śledzić uważnie mrs. Jor­
dan oraz badać jej listy. Okazało się, 
że jest ona w kontakcie z peiunymi 
ludźmi w Ameryce. Wobec tego za­
niechano narazie aresztowania jej i 
jednocześnie porozumiano się z po­
licją amerykańską. Gdy amerykań­
scy „G— men", a głównie jeden z 
nich, Leon Turrou, zebrali już do­
stateczne informacje, mrs. Jordan 
została zaaresztoimna i skazana na 
4 lata więzienia. Punkt ciężkości ca­
łej sprawy został przeniesiony na 
teren Stanów Zjednoczonych. Tam 
bowiem, niezależnie od informacji 
dostarczonych przez Anglję, również 
natrafiono na pewne ślady działal­
ności szpiegowskiej.

Zaczęło się od głupstwa. W lutym 
roku bież. biuro paszportowe w Wa­
szyngtonie otrzymało następujący

telefon: „Tu mówi Weston, wice­
minister spraw zagranicznych. Pro­
szę przesłać do Hotelu Taft trzydzie­
ści czystych formularzy aplikacyj­
nych na p a s z p o r t y O  ile paszporty 
zagraniczne wydawane są przy za­
chowaniu szeregu formalności, o ty­
le blankiety aplikacyjne może bez 
żadnych trudności otrzymać każdy- 
Telefon więc taki od wice-ministra 
wydał się podejrzany. Powierzono 
tę sprawę zręcznemu wywiadowcy. 
Od Hotelu Taft paczka wędrowała 
przez szereg różnych rąk aż naresz­
cie dotarła do właściwego adresata. 
Następstwem tego było zaaresztowa­
nie pierwszych „działaczy".; byli to 
G. G. Rumrich, sierżant armji ame­
rykańskiej, który dezerterował w 
1935, E. Glaser, szeregowiec stacjo­
nowany w Mitchel Field, urodzony 
w Niemczech, oraz Johanna Hof f ­
man, przystojna rudowłosa fryzjerka  
na okręcie niemieckim „Europa".

Od tych trzech zaczęło się. Rozpo­
częto pościg na terenie całych Sta­
nów Zjednoczonych, gdyż okazało 
się, że wspólników było dużo i wszę­
dzie. Fraulein Hoffmann była po­
średnikiem pomiędzy członkami or­
ganizacji, którzy się między soba 
zupełnie nie znali. Oprócz tego zaj­
mowała się ona przewożeniem wemI- 
kieg i rodzaju dokumentów, co j?i 
znacznie ułatwiała zajmowana na 
s /s  „Europa" posada. W marcu i . 
kwietniu zaaresztowano szereg d a l-; 
szych csób. Przedewszystkiem Otto j 
Vossa, naturalizowanego Niemca. ! 
pracującego w dz:alc. eksperymentał• i 
nym fabryki si''/wlotów Seversky 1

Airplane Co. w Farmingdale. Fabry 
ka ta dostarcza dla armji amerykań­
skiej samoloty pościgowe. Następnie 
zaaresztowano Wilhelma Boening, 
Karola Friedricha Herrmanna 1 
Johna Unkela. Czwarty uczestnik tej 
paczki, Ewald- Rossberg, zdołał 
gdzieś ukryć się.

Podobnie uniknął aresztowania 
porucznik rezerwy armji amerykań­
skiej, doktór medycyny, Ignatz 
Griebl, który w swoim czasie stał 
na czele organizacji niemieckiej na­
rodowo socjalistycznej w Ameryce. 
Okazało się, że udało mu się uciec do 
Niemiec bez paszportu na okręcie 
„Bremen". Po wylądowaniu w Bre­
mie policja niemiecka nałożyła na 
niego karę 60 marek za nieposiada­
nie dokumentów, ale pozwolono mu 
pozostać w Niemczech. Następnie 
zaaresztowano czterech członków za­
łogi okrętu „B rem en": Wilhelma 
Boehnke, który pomimo skromnego 
stanowiska był jednak z ramienia 
narodowo-socjalistycznej organizacji 
swego rodzaju przełożonym wszyst­
kich członków załogi, Johana Klei- 
berga, radjotelegrafistę, Johana Har 
ta i Waltera Otto, stewarda. Od 
wszystkich zaaresztowanych zażąda­
ły władze amerykańskie wysokiei 

wynoszącej po 25.000 dola­
rów od osoby.

•T ć- ocześnie okazało się, że na o- 
kr( cle „Hamburg" uciekł do Niemiec 
Wcrv.(r Gudenberg, który pracował 
w fabryce samolotów w Buffalo. A- 
rr-sztr;wanla jednak nie ustawały. 
Narazie jako „świadka" zatrzymano 
za kaucją 10.000 doi. C. Danielsona,

NIEMCY ZMIENIAJĄ FRONT 
„W ieczór Warszawski" zwraca 

uwagę na wyraźną zmianę tonu 
prasy niemieckiej wobec Polaki. 
Ponieważ zaś prasa niemiecka jest 
narzędziem rządu, więc

„nie wolno zamykać oczu na rzeczy­
wistość. W polityce niemieckiej zazna­
cza się coraz jaskrawiej kurs antypol­
ski- Ataki prasy niemieckiej w związku 
z memorjałem mniejszości polskiej w 
Niemczech do ministra Spraw Wewnętrz 
nych, i prowokacyjny ton niektórych 
dzienników niemieckich w atakach na 
Polskę, za rzekome prześladowania 
mniejszości niemieckiej, nie zostawiają 
w tej mierze żadnych wątpliwości” .

Po ostrej reakcji naszej prasy na 
bezprzykładną napaść „Ostlandu" 
na rzemiosło polskie, „Berliner Ta- 
geblatt" zamieścił depeszę z W ar­
szawy, w  której pisze, że:

„Ostland” stwierdzi! jedynie to, „co 
sami Polacy często stwierdzali” i co „je 
dnego z najsławniejszych polskich poe­
tów skłoniło do nazwania Polski pa­
wiem i papugą narodów” .

Powoływanie się przez berliński dzień 
nik na wiersz Słowackiego w związku 
z napaścią „Ostlandu”, to już doprawdy 
są kpiny w żywe oczy z Polaki i Pola­
ków!

Fakt, iż tego rodzaju notatka mogła 
się ukazać w poczytnym dzienniku ber­
lińskim, rzuca bardzo charakterystycznie 
światło na całą antypolską kampanię 
zarówno pism Rzeszy, jak i kierowanej 
z Berlina niemieckiej prasy w Gdańsku.

Każdą zmianę swej polityki zaczyna­
ją Niemcy' od odpowiedniej propagandy 
i od przygotowania i. zw. atmosfery. W 
obliczu ostatnich wypadków, do których 
zaliczamy mowę min. Goebbelsa w Gdań 
sku, nieprzytomne ataki prasy gdań­
skiej na Polskę i wreszcie jaskrawą 
zmianę tonu prasy berlińskiej, opinja 
polska oczekuje °d swego rządu zdecy­
dowanych i- energicznych kroków, ma­
jących na celu ukrócenie obrażających 
naród polski wystąpień dzienników nie­
mieckich” .

OWOCE NIENAWIŚCI
Dokonany w  kościele napad na 

księdza Pudra wywołał w opinji 
wielkie poruszenie. „Nowa Rzecz­
pospolita" zamieszcza na ten te­
mat następujące uwagi:

„Jest tylko jedno uczucie, które mo­
gło uzbroić pięść tego człowieka, bru­
talną pięść zbrodniarza, przeciwko ka­
płanowi. Uczuciem tem jest nienawiść 
najzupełniej obca psychice polskiej.

Kościół w czasie nabożeństwa i sa­
krament kapłaństwa przestaje być świę­
tością dla ludzi przeżartych jadem nie­
nawiści. Wypadki są coraz częstsze. Nie 
dawno zabito kapłana podczas odpra­
wiania Mszy świętej; uczynił to komu­
nista.

Gdzieindziej poraniono kapłana w 
kościele.

Dziś znowu człowiek, który napewno 
uważa się za przysięgłego wroga komu­
nizmu, rzucił się na księdza w liturgicz­
nych szatach.

Tak daleko nie posunęli się nawet 
szturmowcy w III Rzeszy.

Ten, kto w duszy polskiei zasiał nie­
nawiść, uczucie obce aryjskiej_ psychi­
ce, poszedł już za daleko. Bo nienawiść 
zmiecie z powierzchni ziemi tych, co ją 
głoszą". Ij i

SAMOCHÓD I MOTOCYKLE 
dla nowych abonentów radjowych 

OD POLSKIEGO RAD JA
PATRZ STRONA 7.

urodzonego w Niemczech, rysowni­
ka w dokach amerykańskiej mary­
narki. Również zatrzymano jako 
świadków kapitanów niemieckich 
statków towarowych, Franza Fiske 
i Heinricha Lorentza. Po złożeniu 
kaucji pozwolono im odjechać do 
Niemiec.

Leon Turrou pracował bez wy­
tchnienia przez 6 prawie miesięcy, 
aż wreszcie zdołano wyłowić 18 o- 
sób pochodzenia niemieckiego, któ­
rym można było na podstawie dosta­
tecznych dowodów wytoczyć proces 
sądowy o działalność szpiegowską.

yar.
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Litewskiego To w. Naukowego w Wilnie

(jm t) Litwinów w Wilnie dużo 
niema. Ilość tych mieszkańców ge- 
dyminowego grodu, którzy myślą po 
litewsku, używają potocznie tego ję­
zyka i oficjalnie przyznają się do 
swej litewskoeci, jest zupełnie nikła. 
To jest coś, co mogłoby podpadać 
raczej pod pojęcie t. zw. „kokmji“ . 
Ale też jak każda taka „kołonja" na­
rodowościowa, żyjąca w środowisku 
odrębnem, ci Litwini wileńscy od­
znaczali się zawsze dużą zwartością 
i skłonnością do zrzeszania się, do 
pracy społecznej wśród swoich. 

Jednym z wyrazów tego dążenia

się księgozbiór tej litewskiej pla­
cówki kulturalnej w naszem Wilnie. 
Jest tu zgórą 35.000 tomów różnych 
dzieł, a trzeba dodać, że wszystkie 
książki podwójne w miarę ich gro­
madzenia się, Litewskie T-wo Nau­
kowe ofiarowywało innym instytu­
cjom, a więc Państwowej Bibljotece 
im. Wróblewskich, T-wu Przyjaciół 
Nauk itp.

Wiosna r. b. przyniosła zawiesze­
nie działalności Towarzystwa. Było 
to posunięcie administracyjne, u- 
sprawiedliwione ówczesnemi wypad­
kami politycznemi, nieprzyjemna

do zakładania zrzeszeń i organizacyi taktyką władz kowieńskich w stosun-
kulturalnych, było powstanie Litew­
skiego T-wa Naukowego. Placówka 
ta, założona jeszcze w r. 1907, przer­
wała swą działalność podczas Wiel­
kiej Wojny, poczem rozwijała się 
dalej za zezwoleniem rządu polskie­
go.

Działalność ta —  trzeba to przy­
znać —  była rozległa. Towarzystwo 
zdołało zgromadzić ładne zbiory z za­
kresu archeologji przedhistorycznej, 
antropologji, numizmatyki i etno­
graf j i litewskiej. Nie wszystko upo-1 
rządkowano jeszcze —  ostatecznie 
środki są skromne. Część okazów 
jednak sklasyfikowano i z tego po­
wstało niewielkie, ale dobrze zapro­
wadzone muzeum o 16-tu gablot­
kach, mieszczących ponad 2.000 eks­
ponatów.

Wcale pokaźnie też przedstawia

ku do polskich organizacyj na Li­
twie.

Jakie będą dalsze losy Litewskie­

go T-wa Naukowego w W ilnie?
Narazie wciąż jest jeszcze zam­

knięte, ale Litwini starają się o po­
nowne uruchomienie swej placówki. 
Do władz wpłynęły już petycje, wpły 
nęły memorjały o cofnięcie zakazu 
działalności. Petenci motywują swe 
prośby apolitycznością charakteru 
Towarzystwa, wskazując, że dzięki 
temu właśnie placówka ta cieszyła 
się sympatją wszystkich miejsco­
wych instytueyj i organizacyj kultu­
ralno-oświatowych, że była człon­
kiem Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
i że nawzajem Towarzystwo Przyja­
ciół Nauk —  organizacja czysto pol­
ska —  figuruje na liście członkow­
skiego Litewskiego Towarzystwa 
Naukowego.

Otwarta granica tatrzański
ale tylko dla członków P.T.T.

Władze administracyjne cofnęły , stracyjnej po dniu 1 lipca 19371 
z dniem 1 lipca b. r. ograniczenia Znaczy to, że członkowie P. T. * 
ruchu osób na granicy polsko - cze- którym władze administracyjne j 
chosłowackiej, odbywającego się na ! w b. r. legitymacje poświadcz)*!; 
podstawie konwencji turystycznej 
pomiędzy Polską a Czechosłowacją 
z 1925 r . '

Na mocy tego zarządzenia do prze 
kraczania granicy polsko - czecho­
słowackiej w obrębie pasa turysty­
cznego uprawniieni są członkowie 
Polskiego Towarzystwa Tatrzań­
skiego, posiadający ważnie odno­
wione ma bieżący rok legitymacje

muszą raz jeszcze przedstawić < 
do ponownego zatwierdzenia.

Z prawa przekroczenia granlC;
w obrębie pasa turystycznego P*

członkowskie „konwencyjne* t. j. 
barwy niebieskiej, pod warunkiem, 
że legitymacje te zaopatrzone będą 
w zatwierdzenie terytorjalnie wła­
ściwej powiatowej władzy admini-

G i g a n t  p o l s k i e g o  m a l a r s t w a
Jubileuszowa wystawa matejkowska w „Zachęcie

Stuletnia rocznica Jana Matejki ba ją było urządzić z całym pietyz- 
'■ uczczona została wielką wystawą mem, a nie pobieżnie i połowicznie, 
jego dzieł w warszawskiej Zachę-( Trzeba bowiem już raz skończyć u

nas z tym dyletantyzmem i niepo­
radnością szczególniej w urządza­
niu wystaw „jubileuszowych".

Natomiast przyznać trzeba, że o- 
becnie w Zachęcie znajduje się kil­
ka obrazów Matejki, dotychczas 
przez szerszą publiczność mało zna
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1 cie. Jan Matejko był jedną z najsil­
niejszych indywidualności ducho­
wych Polski XIX  wieku i jednym z 
malarzy, który mimo swych du­
żych błędów, założył i zarazem za­
kończył wielką epokę malarstwa poi 
ski ego ubiegłego stulecia.

Nim jednak przystąpię do oma- nych, —  szczególniej kilka obra- 
wiania jego znaczenia, jego dzieł zów niedużych rozmiarów, które 
także i jego błędów, muszę tutaj przytem należą do najlepszych ko- 
wspomnieć pokrótce o samej wysta lorystycznie dzieł Matejki. Mam tu 
wie i je j urządzeniu i zmontowa- taj na myśli dwa obrazy: t. j. „Za- 
niu. Według mego zdania, wystawa bicie Leszka Białego w Gąsowie" i 
w Zachęcie mimo zgromadzenia tam „Bolesław Rogatka z Anną De- 
dużej ilości płócien Matejki, ma dern“ , malowidła małych rozmia- 
wiele błędów. rów i utrzymane w tonie Rubensa

Gdy się już robiło jubileuszową i Delacroix. Te dwa obrazy, a nad- 
Wystawę Matejki, trzeba było zgro- to „Abdykacja Jana Kazimierza", 
madzić jego płótna pierwszorzędne lub ogromnie barokowe i zarazem 
i najbardziej reprezentacyjne, koszmarne „W yjście żaków na zbór 
„Hołd pruski" chociaż dla mnie, ewangelicki w Krakowie", pokazu- 
mimo pewnych fragmentów uda- J3 nam prawdziwego Matejkę, uro- 
łych, nie jest dziełem Matejki naj- dzonego kolorystę i indywidualistę, 
lepszem, jednak jest pracą charak- Urządzona swego czasu nagonka 
teryzującą dojrzałą epokę jego twór na Matejkę przez Stanisława Wit- 
czości. Tak samo nie pokazano nam kiowicza w jego słynnej książce: 
na tej wystawie portretów, ljtóre „Sztuka i krytyka u nas" (1880), 
często są jego najlepszem dziełem, mimo wielu słusznych uwag i za- 
jako malarza —  szczególniej jego rzutów, zrobiła wiele krzywdy Ma- 
portret własny ze zbiorów warszaw tejce, jako malarzowi i w znacznej 
skiego Muzeum Narodowego. Jeśli i mierze przyczyniła się do pomiesza 
się już urządzało wystawę, to trze-1 nia pojęć i zaciemnienia prawdzi­

wego i zdrowego sądu o tym wiel 
kim malarzu. Matejko mimo swych 
błędów posiada to, czego nie posia­
dał dotąd żaden z naszych mala­
rzy, t. j. poczucie wielkości formy. 
Nie przez to, że Matejko malował 
obrazy wielkich rozmiarów i w do­
datku o treści „historycznej". Jego 
rozmach i „grandezzę" widać na­
wet i szczególniej w płótnach ma­
łych i szkicach. Błędy Matejki, ja ­
ko malarza, są duie. Nieszczęściem 
Matejki nie było to (jak twierdzą u 
nas niektórzy niepowołani kryty­
cy), że malował obrazy „historycz­
ne", ale to, że wybredny jego, wro­
dzony smak prawdziwego malarza i 
poczucie wielkości, były zepsute 
przez „szkołę monachijską" i pro­
fesorów Niemców, lichych naśla­
dowców dziś już zapomnianego ma­
larza, zimnego akademika Delaro- 
che‘a.

Drugiem jego „nieszczęściem" by 
ło otoczenie Matejki w Krakowie
t. zw. pięknoduchów i historjozo- 
fów, ludzi zapewne bardzo uczo­
nych, ale nie mających zielonego 
pojęcia o malarstwie. Ci wpływali 
na Matejkę ujemnie, każąc mu „ko- 
pjować" z fotograficzną dokładno­
ścią guziki u żupana Zamoyskiego 
lub naśladować „do złudzenia" po­
łysk rycerskich zbroi.

Ale mimo tego niepotrzebnego

sko - czechosłowackiego korzyść 
mogą również członkowie czechos 
wackich towarzystw turystycznj'c 
pod podobnemi warunkami. Zau"3̂ 
ża się przytem, że Krakowski U1̂  
Wojewódzki nie odwołał zarzą^' 
nia, dotyczącego zamknięcia gf31" 
cy polsko - czechosłowackiej 
przekraczania je j na podsta*1* 
przepustek turystycznych (bar*! 
różow ej), wydawanych przez 
rostwo w Nowym Targu oraz 
rządy uzdrowiskowe w Zakopai'efll 
i Szczawnicy. W  bieżącym sezon'6 
letnim jedynym dokumentem upr3 
wniającym obywateli polskich “ 
wielokrotnego przekraczania e ^ v 
cy polsko - czechosłowackiej w °e* 
lach turystycznych na obszarze ^  
skidów Zachodnich, Podhala, 
Pienin, oraz Karpat Wschodni^' 
jest legitymacja członkowską ? 0' 
Tow. Tatrzańskiego typu konwe®' 
cyjnego, odpowiadająca wyżej P0- 
danym warunkom.

J I L ł

RU'
cz?

—  Nie chciałabym wyrządzić panu 
krzywdy —  rzekła kiedyś, a gdy się 
oburzył uśmiechnęła się smutnie i 
dotknęła ręką jego czoła.

—  Zanadto ufa pan ludziom...
Nie, nie ufał ludziom, ufał je j!

Czyż nie jestem dla pana kimś 
obcym?... —  mówiła potrząsając z 
powagą głową. A czasem starała się 
zbagatelizować to, co czytała wyraź­
nie w oczach mężczyzny.

—  Jestem dla pana postacią z nie­
prawdziwego zdarzenia —  śmiała 
się —  i to pana pociąga... To, że pan 
o mnie nic nie wie... Och, napewno 
tak jest. Czemże jest pana życie? 
Sam pan o tem mówił nieraz: szare, 
banalne, przeciętne... Domyśleć się 
można łatwo, o czem pan marzy.

Wstawała, przechadzała się po po­
koju i zatrzymując się przed etażer­
ką z książkami, mówiła:

—  Oto, co pan czyta; podróże, po­
wieści fantastyczne i sensacyjne... 
Szuka pan niezwykłości, tego, co nie­
codzienne, niespodziewane, nowe... 
Nie powinien pan czytać tych ksią­
żek! Tylko w książkach niezwykłość 
wydaje się tak ponętna. W życiu... 
w życiu największem szczęściem jest 
spokój... Tak, nięch mi fiaj) nie przfi-

P O W I E Ś Ć

czy. Wszystkie uniesienia prowadzą odpowiedzi na to, co ona mówiła. To 
nieuchronnie do zguby... Życie nie- go niekiedy upokarzało ale równo- 
spokojne, zmienne, burzliwe niszczy 
człowieka, spala go, zużywa jak 
prąd elektryczny płonącą wciąż ża­
rówkę!... —  Uniosła się, twarz jej 
skurczyła się boleśnie... brwi ściąg­
nęły, zagryzła usta...

—  A czyż nie lepsze krótsze życie 
ale pełne, bogate w uniesienia, wzru 
szenia, wzniosłe uczucia? —  mówił 
gniewny na siebie, że tak nieudolnie 
rozłamy wał w słowa swoje myśli.

—  Wzniosłe! —  spojrzała na nie­
go chmurnie, iron ja zadrgała w jej 
głosie. —  Wzniosłe... Cóż człowiek 
wiedzieć może, co rozpęta w nim ży­
cie, jeśli da się wytrącić ze spokoju 
i normy?... Czy pan wie, czymby 
mógł się stać? A może lepiej, że nię 
może pan być niczem więcej... ni- 
czem więcej...

Usta je j drżały, splotła nerwowo 
białe delikatne dłonie.

—  Na tej loterji, jaką jest życia 
najlepiej nie grać wcale... gra po­
niesie człowieka zawsze dal-ej, niż to

1 0 ) Kroki minęły pierwsze piętro i 
szły dalej. Ale ona nie przestawała 
nadsłuchiwać, dopóki nie ucichły 
zupełnie. Wtedy puściła dłoń męż­
czyzny i odetchnęła głęboko. Uśmie 
chnęła się nawet przepraszająco.

—  Zdawało mi się, że to ktoś... 
po mnie... Ale to niemożliwe... Mu­
szę już jednak iść... Nie, niech mnie 
pan nie odprowadza do drzwi, pro­
szę tu zostać, tu na kanapce o tak...

:2eśnie nape}niało'dla- 'niej 'uwielbSe-j Chcę zachować w pamięci ten fi­
rnem. I teraz, gdy umilkł je j głos w brf } <rlsz*’ spokoj- odpoczynek... 
liliowym zmierzchu pokoju, nie zna- .vSzła k“  drzwi0m> w P™gu odwro- 
lazł słów, któreby nawiązały zerwa-I 01 a s‘^ jeszcze ' 
ną nić rozmowy, tak jakby ona mil- j Niech pan nie wstaje, sama 
czeniem swojem i jemu nakazywała I zat ẑaf n5 c*rzwV Prosz? tak pozo- 
milczenie, .a gdy wstała nie znalazł i ,c\ sobie wy°brażała, że
także słów, by ją zatrzymać. Ale ona ! W,C1/ Z j eszf ze tu jestem! Bądź 
nie odchodziła jeszcze. Spojrzała raz j zdJl0W pt-zyjacielui.
. , , . Zamknęła drzwi i odeszła tak ci
i drugi na zegarek i w milczeniu
krążyła między cho, że nie słyszał nawet jej kro-

. zamazanemi mro- ków... A może rozpłvnęła się w
kiem sprzętami. Nie pozwoliła zapa- 1 zmierzchu’
lać światła i poruszała się nerwowo I ,u • • x , biedział wtulony w rog ceratowei w mroku, jakby się nie mogła zde- !, . , J„  j •- ■ , i • i kanapy i przymknąwszy oczy ma- cydowac na odejście! Nagle znieru-| •„ ■„ - . . . .nr • , . . , rzyf, ze ona jest tu z nim wciąż je- chomiała. W ciszy zalegającej dom j szcze
słychać było wyraźnie odgłos kro

tNSJ FLOTY WOJENNEJ)

„wylizania" i fotograficznego "5 
kańczania — od czasu do czasu 
njusz Matejki jako malarza zabv 
śnie silnym płomieniem, aby 
zać, że tli się w nim ogień genJ?_ 
nego plastyka w rodzaju EugenjU 
sza Delacroix i Pawła Rubensa-

Szczególniej widoczne jest P° . 
bieństwo Matejki do Rubensa i n _ 
jest ono przypadkowe ani upo*°r i 
wane. Jest to talent z rodziny rdje 
sansowej, z rodziny wielkich t'V° 
ców dekoracyjnych w rodzaju 
bensa, Delacroix, Carraciego, a 
ściowo Tintoretta —  tylko bez 
strukcji formy owych malarzy, ® 
typową nonszalancją słowiańsK‘-' 

Tytus Czyżewsk*
____ ^ x S fr '

szy się do kolegi swego pana W3sl 
ka, zaszeptała: —  Ona już dzis r 
dzwoniła, kiedy Spokojny był u s. 
fa... to pewnie narzeczona! Prz  ̂ i 
głabym, że ma krzywe nogi i je 
piegowata. ,

— I popełniłaby pani krzyw°P 
sięstwo —  zaśmiał się pan ’
—  Widziałem kilka dni temu Sr 
kojnego na Pięknej z bardzo sẐ  
kowną osóbką i nóżki miała 
pierwsza klasa! Szatynka...

—  Przystojna?
—  Ba, piękność, możnaby 

wiedzieć...
Tymczasem Eugenjusz PrZvU. 

skał słuchawkę do ucha, by W _s ' 
pieniu i z uwagą, wsłuchać si? 
brzmienie znajomego głosu.

—  Pan Eugenjusz Spokojny-
—  Tak, to ja...

•ci’

—  Dziś, popołudniu... po czwar­
tej.

słU-—  Dobrze...
Usłyszał trzask odkładanej

biurK°’
z tele-

chawki. Stał chwilę przy 
jakby się nie mógł rozstać

ków spieszących po schodach w górę.
—  Może to tu? —  szepnęła bez 

tchu.
Bez słowa zerwał się z kanapy i 

stanął obok niej. Ujął rękę, którą 
do niego wyciągnęła. Widział zbli- 
ska je j blada twarz i niespokojnie 
połyskujące f.*....... •'....+

Dochodziła trzecia, kiedy zadzwo 
nił znowu telefon i tym razem u- 
rocza panna Jadzia o zadartym no­
sku i kasztanowatej czuprynie o- 
znajmiła na cały głos:

—  Panie Eugenjuszu, do pana 
jakaś pani!

Panna Jadzia, autoika owego

v!3

sobie wyznaczył —  dodała jeszcze. —  Nie, któżby, tu nikt nie przy- niezapomnianego przez Eugenjusza 
A jego przeraził tragiczny ton, jaki chodzi... szepnął uspokajająco. nekrologu, popatrzyła na śpieszą- 
zadrgał w jej głosie. Cóż mógł jej j Wstrząsnęła nieciei’pliwie głową, c£go do aparatu mężczyznę z do- 
odpowiedzieć? Nigdy nie znajdował i więc umilkł i czekał. 1 myślnym uśmieszkiem i pochyliw-

fonem. Nie słyszał, jak uderZ-  ̂
trzecia, nie widział zamykają0' - 
szuflady i szafy kolegów, nie 
cił nawet uwagi na złośliwe j  
ki panny Jadzi, pudrującej 
lusterkiem filuterny nosek. Te 
ka słów, usłyszanych w tele-fo 
działały na niego jak odurzaj. • 
trunek. Nad telefonem na 
wisiał kalendarz. Spokojny Prze-ejc. 
tał datę: 7-my sierpień. Jaka P1 
na data... Że też nie zauważył e 
dziś rano... Siódemka musi być 
niego szczęśliwą cyfrą...

(<L c. nJ.

Ha
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Upiory na zamku w Czersku
S ś & e S z i i » s a  B c s i e ę & ą t  M m z o w i e c k i c ł B  w  r a s a m i e

Czersk widać zdaleka. Jeśli wcze- 
anym ranki eon płynie się statkiem 
czy łodzią w górę W isły —  wynio­
sę baszty ukazują się z odległości 
kilkunastu kilometrów, czerwonawe 
°rl surowej cegły, skąpane w blasku 
*jońca, pomimo, że cała rzeka i ni-

To nie pietyzm dla zabytków na-: Ale to były próżne marzenia. Na 
szej przeszłości podyktował tę „ma szczyt baszty nie mógł się nikt do-
łą“ odbudowę. To była konieczność, 
to był zresztą przypadek. Wszystko 
spowodowała powódź. Kiedy cztery 
lata temu Wisła zalała całą nizinę 
czerską aż do Góry Kalwarji i kie-

l’Qy okoliczne toną w zmroku. Zbu- dy trzeba było nagwałt naprawiać 
kowany na wysokiem wzgórza, wa- uszkodzone wały, kiedy nocą trzeba 
^ n y , obronny, zamek Ich Miłości było przerywać roboty z powodu 
książąt Mazowieckich, przetrwał ciemności, przypomniano wtedy so- 
*s*ystkie zawieruchy dziejowe, bie o górującej nad całą okolicą 
feetrwał najazdy litewskie i nisz- wieży zamkowej. Fachowcy orze- 
^?ce wojny szwedzkie, aby stać kii, że gdyby na je j szczycie usta- 
!l? eiekawym objektem turys-tycz- wić reflektory, wtedy wystarczy 
.y® naszych czasów. światła dla prowadzenia robót.
.A le jak przetrwał? Półtora wie- 
| temu marszałek Bieliński odno- 

**1 go, odbudował z ruiny ten wspa 
zabytek sztuki fortyfikacyj­

ni mazowieckiego średniowiecza, 
tedy jeszcze był zamkiem równie 

Oponującym, jak dziś Mai borg 
ff^żacki. Miał, jak niegdyś, głębo- 
<le fosy, w  których zabiegliwa i go- Donieśliśmy parę dni temu o od­
g a rn ą  królowa Bona założyła kryciu nowego, gigantycznego wo­
dnice, a jedynem unowocześnię-1 dospadu w Ameryce Południowej. 
!ein. na które zdobyli się budów-. Znajduje sdę on w Wenezueli, nie- 
Azowie XVIII stulecia, był most daleko granicy brazylijskiej. Jest 
R zu co n y  nad fosą zamiast daw- , jesz ze nienazwany. Odkryto go

stać, bo to były tylko cztery ściany, 
bez żadnych sklepień, bez żadnych 
kondygnacyj. Szczyt baszty był du

twory okienne pozbawione okien, a 
dostęp trudny.

X
Szkoda. Sezon turystyczny jest 

żo mniej dostępny, niż szczyt Gie- w pełni. Objektów turystycznych w 
wontu. swej najbliższej okolicy Warszawa

Wtedy więc, mając na względzie posiada bardzo mało, a Czersk jest 
cele czysto utylitarne —  powódź wśród nich prawdziwą perłą. I te 
przecież mogła się jeszcze powtó- izdebki zamkowe mogłyby się stać 
rzyć —  poetanowiono odbudować przecież naturalnem i jedynem 
tę basztę. Tylko... tylko, ie  odbudo- — schroniskiem dla różnych wy- 
wa idzie, niestety, żółwim krokiem cieczek krajoznawczych.  ̂Narazie 
i wnętrze tej jedynej, jaką narazie mogą być tylko schronieniem dla 
przywrócono, izdebki zamkowej, i nietoperzy i... upiorów, 
jest nadal nieuporządkowane, o- 1 J. M. T.

Zdegradowana Kiagara
Odkryto wodospad 6 razy od niej większy

"Dr;

'^szego zwodzonego. 
tv u-n T110st jest wciąż jeszcze. Go- 
. cltie obramowanie rozpadło się

awdzie, gotyckie filary są zruj-

z pod gęstego płaszcza dzikie- 
. ^ina. To jeszcze jakoś ujdzie, 
ii ichnie romantyzmem

•Wi

oczywi-
z początków dziewiętna- 

, tecza, kiedy lubowano się w 
,/^ n y o h  ruinach, w złamanych 
‘ Osinie kolumnach, oplecionych 
pSzczem.

( Wejdźmy jednak dalej, a zoba- 
prawdziwą ruinę —  żałosny, 

tê mujący wstydem przykład lek- 
• ®żenia zabytków historycznych 

^prawdopodobnego wandalizmu.

przypadkowo.
Stało się to w  okolicznościach 

niezwykłych:
Lotnik wenezuelski Jack Angel 

odbywał jeden ze swych licznych 
lotów, wioząc pocztę na samolocie 
komunikacyjnym. Leciał sam, bez 
pasażerów’. Napotkał burzę, ucie­
kał przed nią. Lot stawał się co­
raz niebezpieczniejszy. Ciemność, 
gęste chmury groziły rozbiciem sa­
molotu o skały Parima, wyrastają­
ce tu na wysokości ponad 3.000 me­
trów.

Lotnikowi udało się wreszcie 
ujść burzy, ale motor działał nie­
sprawnie. Brakowało już także ben­
zyny i oliwy. Trzeba było przymu­
sowo lądować w terenie niezna­
nym, nieoznaczonym dokładnie na 
żadnej mapie.

Jack Angel wiedział, że nikt go 
tutaj nie znajdzie. Aparat radjowy 
zepsuł mu się w drodze. Sygnały ja ­
kie wysłał przedtem nie mogą po­
służyć do orjentacji tym, którzyby 
mieli poszukiwać zaginionego.

Piechotą, wędrując przez kraj 
jadowitych wężów, uznany za nie­
żywego, dotarł po 4 tygodniach do 
jakiegoś wąwozu skalnego, o  ścia­
ny górskie tłukło się echo jakby 
potężnych detołiacyj. Huk potężniał 
w miarę jak Angel szedł dalej.

Wreszcie ujrzał wspaniały, imponu­
jący wodospad.

Angel porobił zdjęcia fotografi­
czne i w przybliżeniu —  pomiary 
Wodospad ten, zupełnie dotychczas 
nieznany, jest podobno 6 razy więk­
szy niż Niagara. Znajduje się w 
górach 3300-metrowej wysokości. 
Woda spada w czterech kondygn&i 
cjach, pierwsza z nich jest 1800- 
metrowej wysokości. Ogólna dłu­
gość całego wodospadu przekracza 
3 kilometry, szerokość wynosi po­
nad kilometr.

Wkrótce wyruszyć ma wyprawa 
naukowa, która dokona dokładnych 
pomiarów. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, że odkryto największy 
wodospad świata, wobec którego 
Niagara przestanie być czemś im- 
ponującem.

m
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_yj I
s. jj^ k  czerski miał cztery baszty 

, We kwadratowe i dwie okrą- 
,^-Hłiał zabudowania wewnętrzne 

kaplicę romańską. Dziś z 
fy^abudowań wewnętrznych nie 
v  3tało ani śladu, a kaplica zna- 

zaledwie resztkami funda- 
5jy, u- I są już tylko trzy baszty. 1 
j^ yśmy zaś chcieli się dowie- 1 

’ koniecznie, co się stało z 
trzebaby zbadać, z czego 

lM°^ano stodoły czy chlewiki go . . , . , ,
okolicznych. Zamek prze- tn:1°  okrągły budynek 

p o zo s ta w a ł bez dozoru, a lud-

f i l i n i l l J l  t U A T D A R A  ru,"M,p orQanłim. stosuje sję w łych nfarfnmaganlath SOl M0BS7YŃSW 
i f f f l K y P H  lul> G O R ZK A  M O R S i/Ń S JtA . żąd d t *  aptekach i składach a p te u .
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CyrK w warszawsKiem Zoo
Mowe „prądy pedagogiczne66 w tresurze zwierząt

Na terenie warszawskiego Ogro-
^O^ano' stodoły c ^ “ c h le w ik ilo  du Zoologicznego wzniesiono osta-

_____ i_ n —  , tn;io okrągły budynek —  nodłosra z
desek i nad nią dach,

podłoga z 
filarkami

, ,  Pobliska uważała go poprostu Podtrzymany,
! Skonały skład... materiałów bu Czy to nowe pomieszczenie dla—“ «i.y Bumu... materjałów bu 

,anych. Takiej cegły nie dostał- zwierząt? Nie, to arena cyrkowa! 
żadne pieniądze. A więc będziemy mieli cyrk w

O ^źtny jednak do środka. Za- Zo°- Otwarcie sezonu już za kilka 
^ iU‘lmy przedostanie się do wnę dni- A tymczasem czworonożni ar- 
'<ie ,aszty wjazdowej. Nie jest to tyści trenują W sąsiednim budynku 
ii ł^twe zadanie. Dostęp prowa- P°d kierunkiem wielkiego ich przy- 

rusztowaniu z chwiejnych jaciela, tresera Neumanna.
W  a potem przez naturalny Trzy kucyki —  ponny szkockie i 

g.n®k w murze, gdzie jako sto- trzy małpki rezusy mieszkają tu, 
ty j UŻJS zmurszałe cegły. Ale tu obok areny treningowej, izolowane 
^  ,troch.ę lepiej. Ta wspania- od reszty swoich krewnych.

a wieża' w której kiedyś Jak przystało na artystów —  
^Ud *)1.0 '̂rl* halahardnicy— jest prawdziwe „splendid isolation“ ...
^ ' ° Wie" BICIE CZY „DOBRE SŁOWO“

Uz brzmi jak rewelaęja. Nic
’,e było dotąd wiadomo. Z

a ê jednak można się
,'̂ Ki obszernej izby, o cie-
Sią’ beczkowatem sklepieniu, z

p0«3ł°gą betonową, z resztka
r*1 ze strzel*stem okien-
i ^l§hokiej framudze ścien-

le Sił niskie ceglane lawecz-
i ^ ne> podobnie jak na Wawe-
•^^^otyckich komnatach zamku
* W Skie£°- Okienkiem tem L* mo

a jeśli ktoś pragnie 
'<$5 1-(>zleglejszego, może, jed- 

n9 aużem ryzykiem, wdrapać 
Si ":t?r; Następną kondygnację, po 23 właściwy.

Oglądając tresurę zwierząt w cyr 
ku, najczęściej obok podziwu od­
czuwamy litość dla tych stworzeń, 
zapewne męczonych przedtem i bi­
tych —  jak sądzimy. Przypomina 
się zaraz wzruszająca książka Lon­
dona o biednym psie i patrzymy 
wówczas na tresera, jak na okrut- 
nika. Ale kiedy ogląda się przy pra 
cy tresera warszawskiego Zoo p. 
Neumanna —  ogarnia człowieka 
miłe zdziwienie. Zamiast bicia zwie­
rząt —  „dobre słowo“ , zamiast ka­
ry za fałszywy krok —  pochwała

Nirs lęcej’ stromych schodkach 
cegły i z tego szczy- 

■ >, ? in*e jeszcze szczytem 
• ae2;yć okolicę w promie- 
ljVą P^tu kilometrów, z Wisłą 
^ itia^ky na mapie, z ciemne- 

lasów na horyzoncie.

Czyżby London nie miał racji, 
fantazjował na temat metody tre­
sury? Napewno nie. Ale i tutaj, jak 
w tylu innych dziedzinach powiały 
nowe prądy pedagogiczne. Jak się 
okazuje i zwierzęta nauczyć można 
perswazją, a nie tylko terorem.

MĄDRA LIZA
Figlarz, Błyskawica, Liza!— trzy 

kucyki wbiegają na arenę, przywo­
łane przez nauczyciela. Okrążają a- 
renę wolnym krokiem, zmienają 
kierunek biegu na zawołanie „chan- 
gez“ .

A potem mądra Liza stawia prze­
dnie nogi na rampie otaczającej a- 
renę i w ten sposób biegnie woko­
ło.

—  Uważaj Liza, tam ściana —  
ostrzega kucyka treser i wydaje 
się, że Liza to rozumie, zwalnia kro 
ku, jest ostrożna.

Ćwiczenie skończone. P. Neu- 
mann karmi kucyka marchewką i 
nie skąp-i je j pochwał: „Dzielna Li­
za, dobra Liza...“ .

FELKA —  WOLTYŻERKA
Trzy rezusy stoją na swych ma­

łych drewnianych domkach, umiesz­
czonych przy arenie i przyglądają 
się ćwiczeniom kucyków. Za chwilę 
przyjdzie na nie kolej.

„Maks, chodź tu, Felka, prędko—  
wola p. Neumann.

„Maks, cześć zrób, prędko 
cześć!“ . —  I Maks przechylając f i ­
glarnie główkę przykłada do niej 
łapę.

Felka fika koziołki i przekoma­
rza się z treserem —  ale widać, że 
się lubią.

Teraz wbiegają znów na arenę 
kucyki, a małpki niczem dżokeje u- 
jeżdżają je. Felka jest najzdolniej­
szą woltyżerką. Robi pięknie salto,

Felka" —  poklepuje ją treser po 
każdem udanem ćwiczeniu.

TALENT PEDAGOGICZNY
— W ten sposób uczy się ją  od­

różniać to co dobrze zrobiła, od te­
go co źle —  tłumaczy p. Neumann. 
Ważne jest przecież, żeby małpka 
zapamiętała swoje właściwe ruchy, 
a nie swoje błędy. Dlatego zamiast 
karać —  chwalę.

—  Czy długo trwać musi tresu­
ra, zanim rezus czegoś się nauczy ?

—  Rezusy są naogół trudne do 
tresury, ale tak samo jak w obrębie 
każdego gatunku, istnieją wielkie 
odchylenia indywidualne.

Zanim wybrałem trzy małpki 
przyglądałem się uważnie przez ja ­
kiś czas całej gromadzie. Ale z po­
śród tych, które wydały mi się naj 
sprytniejsze i które zacząłem uczyć 
—  jedna okazała się tępa. A może 
nawet nie tyle tępa, ile uparta. Po­
trafiła wykonać ćwiczenie tylko 
wtedy, kiedy miała na to ochotę. 
Jednem słowTem zabardzo podkre­
ślała swoją indywidualność i mu­
siałem ją wobec tego zamienić na 
inna.

Za kilka dni już zwiedzających 
Zoo czeka nowa atrakcja: popisy 
wytresowanych małpek i kucyków.

Ten cyrk w Zoo ma swoją wy­
mowę. Jest niejako rehabilitacją 
tresury która niezawsze musi iść 
w parze z okrucieństwem a często 
jest właśnie wyrazem przyjaznego

Ś .  p .

Jadwisa KieenarsHe
W  niedzielę 3 łipca zmarła nie­

spodziewanie Jadwiga Kiewnar- 
ska, literatka i feljetonistka, znana 
dobrze Warszawie jako „W ell“ , 
autorka inteligentnych, żywych i 
barwnych feljetonów drukowanych 
przeważnie w „Kurjerze Warszaw­
skim". ś. p. Jadwiga Kiewnarska 
poza przyczynkami dziennikarskie- 
mi miała w  swoim dorobku pozy­
cje literackie bardzo poważne, któ­
re wyrobiły je j w literaturze pol­
skiej pewne stanowisko. Do takich 
cennych pozycyj należy przedew­
szystkiem je j „Najdziwniejszy z ro­
mansów pani Sand“  oraz „Celadon 
i Astrea“ , m onografja o Sobieskim 
i Marysieńce.

S. p. Jadwiga Kiewnarska próbo­
wała też sił swoich na polu powie­
ści. Czytelnicy „Kurjera Polskiego** 
pamiętają zapewaie dobrze jej 
,Drogę Heleny" drukowaną w od­
cinku naszego pisma. Powieść ta, 
opisująca życie młodej kobiety, po‘ 
chodzącej z kresów, wychowanej w 
środowisku ziemiańskiem, a miota­
nej losem po całym świecie —  aż 
do ostatecznego rozbicia w  War- 
izawie, pełna jest wnikliwych 
wag i obserwacyj, opartych na mo­
cnych podstawach chrześcijańskie­
go poglądu na świat i zdrowej, 
śwńeżej etyki.

Kto miał kiedykolwiek okazję 
stykać się osobiście z Jadwigą Kiew 
narską, ten długo pozostawał pod 
jej urokiem. Zawsze uśmiechnięta 
i wesoła, wnosiła do każdej spra­
wy, która ją interesowała, pogodę, 
zapał i entuzjazm. Dowcipna i peł­
na życzliwości dla wszystkich, z 
kim miała do czynienia, jednała 
sobie ś. p. Kiewnarska ludzi rzetel­
nością swego charakteru, prostotą 
obejścia a dobrocią serca.

Odeszła przedwcześnie, pozosta­
wiając po sobie szczery żal.

Ch.

i przeskakuje z jednego kucyka na porozumienia człowieka ze zwie. 
drugiego. „Dzielna Felka, brawo I rzęciem. ha. jot.

Wyrok w procesie 
„Buntu 1000 chłopOw"
Sąd Okręgowy w Kołomyi ogłosił 

wyrok w procesie, będącym echem 
„buntu tysiąca chłopów" przy roz­
biórce stodoły w Tyszkowicach w 
Małopolsce Wschodniej.

Przywódca buntu, Ukrainiec Iwan 
Skiba, skazany został na i rok wię­
zienia, a przywódczyni kobiet Olena 
Kurowska —  również na rok więzie­
nia. Pozatem sąd skazał 34 oskarżo­
nych na kary do 8 mies. więzienia.

Delegacja lotnictwa 
węgierskiego w Warszawie

Dziś, we wtorek 5 b. m., przyjeż­
dża do Warszawy delegacja węgier­
skiego lotnictwa cywilnego z mini­
strem handlu i komunikacji króle­
stwa węgierskiego na czele.

Przyjazd delegacji węgierskiej 
stoi w związku z otwarciem linji lot­
niczej Budapeszt —  Warszawa.

Zaraza pryszczycy 
w Kiemczedi

Zaraza pryszczycy w Niemczech, 
która trwa od jesieni r. b., przybra­
ła ostatnio groźne rozmiary.

Podczas gdy w ciągu ubiegłej zi­
my stwierdzono pryszczycę u 10.000 
sztuk bydła, —  w połowie maja r. b. 
zarejestrowano już 27.417 wypad­
ków zachorowań na pryszczycę. W 
połowie czerwca r. b. ilość zareje­
strowanych wypadków pryszczycy u 
bydła wzrosła do 66.294.



„Agronomfa społeczna66
podstawą w pracy nad podniesieniem poziomo gospodarstw małorolnych

Konlerenc/a prasow a u min* Rolnictwu i K . A .
Produkcja gospodarstw rolnych w I ilość kwalifikowanych sricółek drzew 

Polsce, z wyjątkiem województw | owocowych. Rozprowadzono w b. za- 
zachodnich, stoi, prawie że niezmien borze rosyjskim około 1000 sztuk
nie, od czasów przedwojennych na 
wyjątkowo niskim poziomie. Stan 
ten powoduje bardzo małą dochodo­
wość tych gospodarstw, a przede- 
wszysŁkiem gospodarstw małorol­
nych, hamując bardzo silnie postęp, 
tak gospodarczy jak i kulturalny wsi 
polskiej.

Stan ten był i jest jedną z poważ­
niejszych bolączek naszego życia, 
zrozumiałem też się staje iż czynni­
ki t. zw. miarodajne specjalną uwa­
gę zwróciły na te, tak wyjątkowo 
ważne sprawy.

W przeciągu ostatnich paru lat 
oblicze tak kulturalne jak i gospo­
darcze, uległo dość dużym zmianom, 
zbliżając »ię w systemie gospodaro­
wania, coraz bardziej do typu gospo­
darstw zachodnich.

Sprawie omówienia tych zmian i 
stwierdzenia rezultatów dotychcza­
sowej pracy poświęcona była wczo­
rajsza konferencja w Ministerstwie 
Rolnictwa i R. R., podczas której 
min. Poniatowski udzielił zebranym 
przedstawicielom prasy, na powyż-

siewników (drobna własność w woj. 
zachodnich posiada 82 tys. siewni- 
ków, a w woj. urileńskiem 21 sztuk!) 
i w roku przyszłym planowane jest 
rozprowadzenie 5 tys. siewników.

W ciągu o«tatnich 5 lat uzyskano 
również poważne sukcesy na polu 
gospodarki hodowlanej podnosząc 
przeważnie przeciętną wagę sztuki 
bitej oraz mleczność krów.

Podniesiono produkcję owoców, 
powiększając jednocześnie ilość prze 
chowalni z istniejących kilku w 1932 
roku do 112 w 1938 r.

Obszar obsiewu roślin przemysło­
wych zwiększył się od 19S4 roku: 
rzepaku o 80 proc. ,lnu o 55 proc..

tytoniu o 60 proc. i buraków cukro­
wych o 130 procent.

X
W  związku z produkcją zbożową 

min. Poniatowski oświadczył, iż mi­
mo że oficjalne dane statystyczne 
nie wykazują specjalnej poprawy, 
jednak mniemać należy, iż stan ten 
uległ również znacznej zmianie na. 
lepsze.

Cyfry .statystyczne stawiane są 
na podstawie orzeczeń koresponden­
tów, którzy nie zawsze podają ścisłe 
dane. Sądząc, że wzrost spożycia w 
Polsce w ciągu ostatnich lat znacz­
nie się podniósł, mniemać należy, że 
również podniosła się i produkcja 
zbożowa, a ze względu na stwierdzo­
ne ograniczenie obszaru obsiewu 
zbóż —  plon z hektara. S. M.

Więcej złota, mniej dewiz
w Banku Polskim

W  czerwcu zapas złota w Banku 
Polskim powiększył się o  5,8 miljn. 
do 446,2 miljn. zł., natomiast stan 
pieniędzy zagranicznych i dewiz ob­
niżył się o 7,9 miljn. do 12,4 miljn.

złotych. '  j s
Obieg biletów bankowych 

o 14,1 miljn. do 1.137,4 
Pokrycie złotem wynosi na 30 ^  
wca —• 34.41 procent.

O l e ł d a  p i o n l ą ł n a

W ostatnich dniach została zawar­
ta między Ministerstwem Komuni­
kacji a Lasami Państwowemi i Pol­
ską Agencją Drzewną „Paged" u- 

. . . . , mowa na zakup dodatkowej ilości
Cma ’ wyczerpuj{łcyc^ wyjaś* podkładów w wysokości jednego mi-

Ijona sztuk.

/łęlro ręfeę mef/e 
Podkłady dla P. K. P . dostarczsć będzie „Page d"

men.
X

—  Postęp gospodarczy wsi —  mó­
wił min. Poniatowski —  daje się o- 
siągnąć jedynie przez działanie wie­
lostronne., obejmujące szeroki front 
zagadnień. W szczególności nie wol­
no liczyć na to, że wystarczy stwo­
rzyć korzystniejsze warunki, a więc 
rozszerzyć rynki zbytu, udostępnić 
kredyt, poprawić strukturę agrarną, 
aby w rolnictwie automatycznie na­
stąpiła dostateczna poprawa —  trze- 
ba jeszcze, aby rolnik potrafił w peł­
ni wykorzystać owe bardziej sprzy­
jające warunki. Jedną z ważniej­
szych dróg rozwijania tej umiejęt­
ności jest szkolnictwo zawodowe rol­
nicze.

Wprawdzie w ciągu ostatniego 
pięciolecia liczba uczniów wzrosła o 
56 proc., jednakowoż metoda ta nie 
wyczerpuje nawet części zadania 
gdyż istniejące szkoły dają około 
6.000 absolwentów rocznie na ogólna 
ilość przeszło 200.000 młodzieży płci 
obojga obejmującej k ierow nictw  
gospodarstw, zaś istniejące 4 miljo- 
ny imrsztatów rolnych kierowane 
jest przez jednostki w lwiej części 
nie przeszkolone.

Ta rzeczywistość wymaga zupeł­
nie innych metod rozprzestrzeniania 
umiejętności gospodarowania, a mia 
nowicie t. zw. „agronomji społecz­
nej".

Akcja ta, w której biorą udział 
przedewszystkiem sami rolnicy 
(przodownicy akcji organizacji wsi 
oraz przysposobienia rolniczego) na­
biera charakteru masowego i wyda­
je bardzo dobre rezultaty. „Organi­
zacja wsi i gospodarstw" polega na 
doradztwie instruktorów, co do cało­
kształtu prowadzenia gaspodarstwa 
rolnego. Instruktor współpracuje z 
wybranemi gospodarstwami chłop- 
skiemi, które to gospodarstwa od­
działują na sąsiednie, wprowadzając 
nowe metody gospodarki, poparte 
już nie teorją pogadanek lecz ściśle 
praktycznemi doświadczeniami i re­
zultatami swej pracy.

Ostatnie lata w rolnictwie polskiem 
znamionuje ewolucja od jednostron­
ne] gospodarki zbożowej ku intensy­
fikacji hodowli, rozwojowi upraw 
praco-chionnych, rozbudowie podsta­
wy paszowej itp.

Przy obecnej skali prac już około 
800 tys. osób rocznie bierze czynny 
udział w pracach nad podniesieniem, 
umiejętności gospodarowania.

Rezultatem tej pracy jest od 1934 
roku wzrost o 100 proc. upraw na- ! 
siennych zbożowych i o 127 proc. w ' 
zakresie ziemniaków i o 100 proc. |

Podkłady te zostały zakupione 
przez Ministerstwo Komunikacji po 
cenie zł. 6.30 za sztukę. Dostawa ma 
nastąpić do 30 października r. b. i 
wykonana będzie z zapasów podkła­
dów, stojących do dyspozycji wyżej 
wymienionych instytucyj.

WALUTY I DEWIZY
Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 

kitowoi-derwizowej w Warazawie tetułen 
cja dla dewiz była niejednolita, przy o- 
brołach małych. Notowano: Amsterdam 
293.75, Bruksela 90.10, Hel©in<gfors 11.63, 
Kopenhaga 117.50, Londyn 26.31, Mon 
treal 5.26.50, Nowy Jork 530.38, Nowy 
Jork kabel 5.30.88, Oslo 132.20, Paryż 
14.81, Praga 18.44, Sztokholm 135.70, 
Zurych 121.80. Bank Polski płacił za do 
lary amerykańskie 5.27.50, kanadyjskie 
5.23.50, floreny holenderskie 292.75, 
franki framcuskie 14.61, szwajcarskie — 
121.30, belgi belgijskie 89.85, funty an 
gielskie 26.22, palestyńskie 25.95, gulde­
ny gdańekie 99.75, korony czeskie 12, 
duńskie 116.95, norweskie 131.55, koro­
ny szwedzkie 135.05, liry włoskie 21,70, 
marki fińskie 11.30, niemieckie — 70, 
srebrne 97.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była 

mocniejsza, przy większych obrotach ak 
cjami Banku Polskiego. Notowano: Bank 
Polski 120, Cukier 34, Węgiel 29.75 —
30.25, Lflpopy 74 — 74.40, Starachowi­
ce 36.50 — 36.75 — 36.25, Żyrardów — 
54 — 53,75.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden­

cja była mocniejsza, przy większych o- 
brotach 41/i°/« wewnętrzną. Notowano: 
3”/o inwestycyjna I em. 82.25, serja —
92.25, II em. 82.75, 4°/o dolarowa 41.75, 
4l/i*/i> wewnętrzna 66.25 — 66.13, 4“/o

Nowe traktaty handlowe 
przedmiotem obrad Rady Handlu Zjg ra n k zn a g o

W dniu 1 lipca b. r. odbyło się ze­
branie Prezydjum Komitetu Trak­
tatowego Rady Handlu Zagraniczne­
go. Zebranie to poświęcone było 0- 
mówieniu bieżących rokowań handlo 
wych z Niemcami, Jugosławją i Da­
li ją.

Sprawozdanie z rokowań z Niem­
cami wygłosił dr. Roger Battaglia. 
Plafon obrotów handlowych polsko-

niemieckich został znacznie podwyż­
szony.

Sprawozdanie z rozmów o prze­
dłużeniu umowy handlowej z Danją 
złożył p. dyr. Bykowski.

W związku z rozpoczynającemi się 
rokowaniami z Jugosławją z ramie­
nia Komitetu Traktatowego R.H.Z. 
wyjechał do Belgradu dyr. dr. St. 
Waschko.

Dalsza serja referatów
w sprawie ziem półń. wschodnich

Dnia 5 lipca odbędzie się w Mini­
sterstwie Przemysłu i Handlu nara­
da gospodarcza w sprawie podnie­
sienia gospodarczego ziem północno- 
wschodnich.

W pierwszej części konferencji 
wygłoszą referaty pp. dyrektorzy 
Bobrowski z Ministerstwa Rolni­
ctwa, Kaczmarkiewicz z Minister­
stwa Komunikacji, Martin z Mini­
sterstwa Skarbu i Dittrich z Mini­

sterstwa Przemysłu i Handlu. W 
drugiej części konferencji referaty 
wygłoszą przedstawiciele Izby Rolni­
czej w Wilnie, Izby Przemysłowo- 
Handlowej w Wilnie, Izby Rzemieśl 
niczej Wileńskiej, Izby Rzemieślni­
czej Nowogródzkiej, Samorządu Te­
rytorialnego Wilna, Samorządu Te- 
rytorjalnego Nowogródka oraz Za­
rządu Miasta Wilna. Po referatach 
odbędzie się dyskusja.

Sezon zjazdowy w czasie 
Targów Wschodnich

Rokrocznie Lwów w okresie Tar­
gów W schodnich staje się terenem 
szeregu zjazdów, konferencyj i kon 
gresów, świadczących o żywej koo­
peracji całego kraju i jego organi- 
zacyj z miastem, które dzięki swej 
żywotności i inicjatywie słusznie 
jest uważane za bramę wypadową 
na rynki światowe, a jako wiążące 
się coraz silniej z Centralnym O- 
kręgiem Przemysłowym za rynek 
przeglądu naszych sdł gospodar­
czych i handlowych w dziele prze­
budowy kraju. Jak dotąd zanoto­
wać należy następujące imprezy 
zjazdowe: w dniach 6 i 7 września 
b. r. —  Ogólnopolski zjazd właści­
cieli kan, w dniach 8 i 9 września 
b. r. —  Zjazd Związku Giełd w Pol­
sce, w dniach 10 i 11 —  Ogólno­
polski Kongres Komunalnych Kas 
Oszczędności. W najbliższym cza­
sie podamy dalszą listę zjazdów w 
czasie Targów Wschodnich we Lwo 
wie.

konsolidacyjna 67.50 — 67, 5°/« ko3* 
syjna 71, 8°/o Przemysłu Polskiej L  
towe 82.75, 4°/o ziemskie 56, 4,/s,/» i., 
skie 65 — 64.75, drobne 65.25, 5°/»",, 
sza wy stare 80, 5Vo Warszawy z 1’   ̂
76.25 — 75.75, 5%> Lublina z 1933'.,;, 
62.50, 5»/o Łodzi z 1933 r. — 68.75, 
obligacje Warszawy 6 em. — 76.

W Protach prywatnych: 3*/« L j, 
ziemska 53.50 — 54 — 53.75, po ^  
60-50, odcinki po 100 zł. — 71. 
westycyjna serja II em. — 92 — * 
6"/« obligacje Warszawy 8 i 9 *<*: i 
73.25, Cegielski 29.63, Rudzki 9* 
zaofiarowaniu.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE

Dolarówka 41,75.
Inwestycyjna I em. 82,25.
Inwestycyjna II em. 82,75.
Konsolidacyjna 67.
Wewnętrzna 66%<
Konwersyjna 71.

g ie łd a  ibażowa
Na wczorajszem zebrania giełdy ^1 

źowo-towarowej w Warszawie jjj 
obrót wyniósł 674 tony, w tem 
ton. Notowano za 100 klg. paryt** ^
gon Warszawa w handlu horto^T^j. 
ładunkach wagonowych: pazenica j* A 
lita 27.50 — 28, zbierana 27 —
czerwona szklista 27.50 — 28,

22.75, II *1. 19.25 —jj

22 — 22.50, jęczmień I st. 19.25 — *"< 
18.75 — 19, III st. 18_50^jŚII st. 

owiec I st. 22 
źrvka 17 — 17.50, wyka 21.75 T  r v 
peiuszka 25 — 26, ząb połndnio, 
afrykański 27.50 — 28.50, fąb v 

~ \ mąka pszenni *ry a 
gowa 42.50 — 43, gat. I 39.50
kański 25 — 36, mąka pszenna y,,'ń- 5 0  4
gat. I-A 37.50 — 39.50, gat. II

Zmarnowany milfard
Wowy przykład bezmyślności etatystycznej „gospodarki g»lanowej“

Czytelnicy pewnego odłamu pra­
sy mają często okazję zapoznawa­
nia się z wywodami stwierdzające- 
mi „wyższość" gospodarki planowej
i etatystycznej nad „przestarzałe- 
mi“  formami liberalnemi i „eksplo­
atacyjnemu metodami" przedsię­
biorstw prywaitnych.

Mimo i i  życie zaprzecza stale ra­
cjonalności wszelkich „etatystycz­
nych zapędów" znajdują one „en­
tuzjastów" wśród grona zaintereso­
wanych lub też bezkrytycznie zapa­
trujących się na głoszone teorje.

„P lanow ość" gospodarki etastycz- 
nej i je j metody działania po linji 
„najm niejszego oporu" oświetla inż. 
J. Strzetelski w artykule p. t. „Jak 
gospodaruje Polmin" umieszczo­
nym w „Czasie" z dn. 3 b. m.

Z artykułu tego dowiadujemy się 
jak obecnie, w okresie stwierdzone^ 
go wyczerpywania się u nas złóż 
ropnych, zmarnowano dla zysku 
paręset tysięcy złotych złoża, war­
tości około 1 miljarda złotych.

Po długich poszukiwaniach na 
terenach Roztoki uzyskano w jed­
nym szybie poważną produkcję ga­
zową. Ogólnie przypuszczano iż 
„Polm in" (właściciel szybu i tere­

nów) rozpocznie racjonalną eksplo­
atację złoży. Niestety, stało się 
inaczej.

„Złoże naftowe wewnątrz ziemi posia 
da kształt zwykłego siodła. W szczycie 
takiego siodła gromadzi się oczywiście 
gaz i w razie wypuszczenia go z samego 
właśnie szczytu, obie niższe partje, 
t. zw. skrzydła, stracone są dla produk­
cji, nie mając już swojej naturalnej pręż 
ności, któraby ją wypychała do otworu 
wiertniczego. Dlatego to w razie nawier 
cenią w pionierskim szybie produkcji— 
na szczycie fałdu, szyb taki zamyka się, 
a idzie się wiercić na skrzydłach siodła, 
chroniąc w ten sposób całe złoże od za­
głady” .

Na przykładzie wyglądałoby tak, 
jakgdyby ktoś wypuściwszy gaz 7. 
syfonu, starał się następnie wydo­
stać z niego wodę.

Co też robi „Polm in"?
,.Brck jednak elementarnych wiadomo 

sci wykazały miarodajne czynniki w 
Polminie i to nietylko w Roztokach, lecz 
i w różnych innych miejscowościach, jak 
yr Dukli, Targowiskach itd. Toteż po u- 
zyskaniu pomyślnych rezultatów w szy­
bie Nr. 1 w Roztokach, Polmin obrał

nalnym 1 ogólnie znanym zasadom".
„Polmin — nie stracił’ jednak wiary 

w swoją działalność i mając jaż 7 — z 
rozmachem wierci 6 nowych szybów, 
znów wyłącznie na szczytowej partji 
fałdu założonych, a to wszystko, byle 
tylko dostarczyć rocznie owych 500 mi- 
ljonów m. sześciennych gazu do Rado­
mia’1.

Gospodarka tego rodzaju
„może nawet być zagładą i ruiną zło. 

ża naftowego Roztoki — Sobniów, któ­
re u nas jest czemś niemal wyjątkowem, 
przypominającem siodła Bibi-Ejbat w 
Rosji i Boldesti w Rumunii. Polmin je­
dnak dla paruset tysięcy złotych rocz­
nie, dla tego chwilowego zysko, jaki da­
je gazociąg, stoi ciągle na stanowisku i 
to wbrew opinji kół fachowych, że Roz­
toki — Sobniów nie są niczem innem, 
jak tylko złożem czysto gazowetn!” .

Złoża w Roztoce, wartości około 
1 miljarda złotych, są dziś —  zda­
niem dnż. Strzetelskiego —  zmar­
nowane !

Cała ta „h istorja" wygląda wręcz 
skandalicznie. Spodziewać się na­
leży, iż właściwe władze zajmą się 
powyższą sprawą i udzielą odpowie-

32, gat. II-A 26.50-29.50," gat. HI ^  
26.50, mąka pastewna 16 — 1*' , I 

ka żytnia gat. I 31.50 — 32.25, J fjp , 
do 65 proc. 29 — 29.50, gat. II 
razkywa 23.75 — 24.50, ziemniae**®* 
perior" 30—31, otręby pszenne i 
14 — 14.50, irednie 12.75 — 13-25- %  
kie 12.75 — 13.25, iytni* 13. — 
jęczmienne 12 — 12.50. groch P jr),
24.50 — 27.50, groch zielony 24 
groch V\cloria 30 — 31, łubin cj 
ski 14.75 — 15.25, żółty 16 
rzepak ozimy z workiem 56 — ^ ’ fj, 
54 — 56, rzepik ozimy i jary 52 ' ' . f  
seradela 33.50 — 34.50, konicąy®* 
wona surowa bez grubej
110, czerw*ana bez kanianki o cr^a>> 
97 proc. 125 — 135, biała surowa 1̂ ,  
210, biała bez kanianki o czy®*' > 
220 — 240, koniczyna ozwedzka & 
250, makuchy lniane 21 — 21.50, r 
kowe 15 — 15.50, słonecznikowe
— 17.25, śrut sojowy 22 — 22-50 ^  
mniaki jadalne 4 — 4.50, fabryc*n®« ^
— 3.75, ziemniaki — sadzeniak' ), 
12, słoma żytnia prasowana 6.50 . j j  
słoma żytnia w snopkach 7 —  7.50. Jj 
prasowane gat. I 10.50 — H- j
8.50 — 9.50, nasiona buraków P 
nych 75 — 85, nasiona marchwi P*, 
nej 150 — 170, rajgras angielski jj, 
95, przelot 125 — 135, gorczyca 
lucerna francuska 195 — 205, * 
lniane 52.50 — 53.50

drogę wprost przeciwną tej, którą powi| dnich wyjaśnień. W  każdym razie
men był isc. Przy pomocy Funduszu Pra rezuHat zdaie sie hvć niż cy buduje gazociąg do Mościc i przy- *ezullat ZQaje się Dyc juz przesą
stępuje odrazu do eksploatacji, sprzeda1 dzony 1 wątpić należy czy nasi eta-
mr* rn /ł-m  i a  L -a }a  A  fi m t K r t n / . . .  jC__ 1__ ^ f £.11 ____ * . *___ _jąc rocznie koło 40 miljoniiw metrów ku 
bieżnych gazu. Wszystkie zkolei wier 
cone szyby zakłada właśnie tylko na 
pnrtji szczytowej siodła, postępując w 
wierceniu ......................

ftyści potrafią „odrobić" poniesione 
szkody i to szkody wyjątkowo wiel- 

:ytowej siodła, postępując w kie 1 dotkliwe dla naszej gospodar- 
i eksploatacji wbrew ‘esencjo- ki narodowej w chwili obecnej.

Z wydawnictw ^
„UBEZPIECZENIE PRACOWNI* 0 

UMYSŁOWYCH”
Stan prawodawstwa w  

bezpieczeń pracowników utny6̂  &o‘ 
jest obecnie tego rodzaju, i i  
świadczeni fachowcy z wielkim 
łem orjentują s:ę w z a w iły ch  
sach regulujących prawa pTaC?'!je *  
i obowiązki pracodawców w d** 
bezpieczeń.

Trzy nowele, ustawa o ubezp1® pj*V 
społecznem z r. 1933 i inne P t <■ 
zmieniły tak gruntownie 
1927, iż uStalenie o b o w i ą z u j ą c e ® 
stu ustawy i interpretacja przê  _ 
bvłv niesłychanie utrudnione.

Niepewriość powiększały zyjSce 
wewnętrzne instrukc’e, cbo'"'1* 
organy v/ykonywujące ustawę, ^ ó '11 
znane szerokim rzeszom praco 
i pracodawców. ^ y

Pewien ład w tym chaosie wP̂ JlóvJ 
dza bardzo poważna praca 
Baumgarta i Brandesa, byłych P‘ ]ec*' 
ników instytucji ubezpieczeń 
r.ych p. t. ..Ubezpieczenie Praco 
Umysłowych”, wydane nakładem 
teki Prawniczej w Warszawie-^  ̂
to zaopatrzone wstępem 6ędz'e‘ ’ 
wyższego Trybunału Admin[9t*.3 j,0 
Janusza P;er.icha!skie.go, ie ^
twórców ubezpieczeń PracnY?'i.-.i 
my-słowych, wypełnia w zuP,. J
kliwą lukę. Autorzy stworzy’1 ^
tekst ustawy, zamieścili nIC?JV»C' f .  
dotychczas iin»t.rukc;e wev,1? j - re o.- * 
porządkowali orzcran:ctwo, k 0 ci>î  
szane w rozmaitych 
zatracało wJiutek tego swą ,
tre<ć prawną. -e

Wartość oracy j>oclnosi 
rzvst»ść układu i w y czerp u ją c?  
widz

a C * .
ta
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5 99Pan radca" z cukierni
oszukał 16 osób na 20.000 złotych

WTOREK
Cyrjaka i Metodego 
Ws. st. 3,22. Z. 7,59.

POGODA NA DZIŚ
™ całym kraju pogoda słoneczna i 

?epla, o niewielkiem zachmurzeniu, 
'fcnperatura w ciągu dnia około 25 st. 
«ał>e wiatry przejściowe, z przewagą 
j’erimków południowych. Widzialność 
?“ra. Podstawa słabo rozwiniętych 
cll®ur kłębiastych od 500 m.

W  teatrach
Jcatr Wielki: nieczynny.
Teatr Narodowy: „Gęsi i Gąski”. 
Teatr Polski: „Cyganerja paryska” . 
Teatr Letni: „Nie trzeba mnie było 
?fieżdżać”.
Teatr Mały: Nieczynny.
Teatr Nowy: „Kochanek — to ja". 
Teatr Ateneum: Nieczynny.
Teatr Malickiej: „W perfumerii". 

k.*eatr Kameralny: „By rozum był przy 
ydości".
“ ‘stytut Reduty: nieczynny.
Teatr Wielka Rewja: nieczynny, 

^JTulik Warszawski: „Romana t u* 
Spm skarbowym".

7; '  Q*> Pr0 0 '" ' iCukierni* 
7*ttiańska, ul. Mazowiecka 12): Nie­mny.
.polina Szwajcarska: Ogród czynny co 
kjenn;e o 11-ej rai j do 23,30. Dziś i ci* 
wJ!n? 'e 0 2°dz 21-ej występy zetpohl 
dj: r'e5l° Te cztery. Codziennie od go- 

iS-ej orkiestra Lewandowskiego.

W  kilku warszawskich cukier­
niach przebywał stale od jakiegoś 
czasu pewien osobnik, którego kel­
nerzy tytułowali panem radcą. Nie­
znajomy umiał szybko zawierać zna 
jomości z innymi gośćmi cukierni, 
którym podejmował się wyrabiać 
posady w urzędach, gdzie miał rze­
komo szerokie stosunki. W  obecno­
ści zainteresowanych telefonował 
do różnych znanych osobistości i 
nazywając je  po imieniu dawał słu 
chaczom do zrozumienia, w jakich] 
zażyłych jest z niemi stosunkach.

W  kilka dni „pan radca“  zdołał

już wyłudzić od swej ofiary znacz­
ną sumę pieniężną i obiecywał po­
sadę „najdalej za miesiąc". Jak był 
obrotny w swej oszukańczej dzia­
łalności dowodzi fakt, że w ciągu 
ostatniego miesiąca zdołał od 16 o- 
sób wyłudzić około 20.000 zł., po- 
ezem zbiegł.

Ustalono, że był to karany już 
wielokrotnie oszust Henryk Biało- 
błoski, którego po kilkudniowych po

OGŁOSZENIE
Zarząd Spółki Akcyjnej „Przemysł 

Metalowy „Granat" w Warszawie, ni- 
niejszem podaje do wiadomości akcjo 
narjuszom Spółki co następuje:

Zgodnie z art. 435 par. 1 i art. 436 
Kod. Handl. oraz na mocy uchwały Wa! 
nego Zgromadzenia Akcjonarjuszów 
Spółki z dnia 25 kwietnia 1938 r., uję­
tej w protokule notarjalnym, sporządzo 
nym przez notarjusza Zygmunta Nowic­
kiego w Warszawie, Nr. rep. 1006 o pod 
wyższeniu kapitału zakładowego Spółki 
o sumę zł. 600.000, Zarząd Spółki we­
zwał w drodze trzykrotnych ogłoszeń 
we właściwych i zgodnych z prawem 
odstępach czasu pp. akcjonarjuszów do

z cukierń w okolicach placu Tea­
tralnego i osadzono w więzieniu.

P re m ie ry  fStmou/e

„Dla ciebie, Senorito“ (Kino „RialtO1*)

W o rm a cje  o  f il m a c h  d o z w o l  
■w ? U  MŁODZIEŻY: T#L 7-11-25.

W  E m a c h
A?ir'a:. "Piętno przeszłości” .
^tlantic:, .Kapryśna ekspedjentka".

(Chmielna 35): „Mały dżen-

p*P>tol tMar®załk. 1251: „W noł". 
P®?010: „Htitel Hollywood",
_ losseum: „Kapitan Mollenard".

t,Zaginiony horyzont" i „Pol- 
h.!*«n z J. Smosarską”.

„Kochaj i nie płacz" i „Boha*

pni0Pa! „Agentka H-2l’\
^ “harmoaja: „Dziewczę z Budape-

Holi
«elios

ywood: „Gasparone".
(Wolska 8): „Dede" i „Mistrzo

| Sopoty Flip i Flap". 
f.er*al: „Szczęśliwie się skończyło". 

„Dyplomatyczna żona".
Jao paraiji św. Andrzeja: nieczynne. 
fij6* 'C: "Cnotliwa Zuzanna” .

„Tajny agent” i „Skowronek" 
>j'̂ iski: Niewidzialne małżeństwo”, 

lojjjiy? Tombola: ..Kobieta szu^a mi- 
{>' i „Panowie w cylindrach", 
palladium: „Miljoner na tydzień". 
p*R/  „Pensjonat Mimoza".

J)>-‘t Trianon: „24 godziny miłości" i 
'̂^Wczęta z Nowolipek". 

b?>: „Dama kameljowa" i dodatki. 
..‘‘Uto: „Dla ciebie senorito". 
tj^a: „Astrolog".
S^ento: „Dinky” i „Łowca przygód" 
$ i? ,°! „Indyjski grooowiec".

'Iks: „Ludzie z zaułka".
*y,0wy: „Patrol na pustyni".
<̂ atowid: „W ładczyni dżungli".
Jj „W sieci wywiadu” , 
flacha: „Zakochani wrogowie” .

„Ślepy zaułek".
^ ctoria: „Dziewczę i  Paryża” .

®j*da: „Moja panna mama".

Ptoł znikftft.l

, . . . .  subskrypcji nowej emisji akcyj i wpłat
szukiwaniach odnaleziono w jednej na nie na warunkach następujących:
rr /ł-l 11/1 n  TT T A  I r  A  1 >' A  n  A  Vl T \ l n  a t l  T ^ A A  ' .  \ . t 1 « • ' J A , > I ł  1I 1) emisja obejmuje b.OOO sztuk akcyj 

[ na okaziciela nie uprzywilejowanych, 
wartości nominalnej zł. 100 każda, po­
dlegających prawu poboru;

2) cena emisyjna wynosi zł. 66 gr. 67 
Ła każdą akcję i winna była być wpła­
coną jednorazowo w momencie dokony 
wania zapisu na akcji, reszta, t. j. zł. 
33 gr. 33 przelana będzie z zysków, u- 
zyskanych na eksporcie;

i , „  .. 3) prawo poboru nowych akcyj przy-
karifikf1!. Z na,lep*z]rc.h flLmow amery- Bragaaza (Leo Carillo), przepyszny, so- sługiwało w stosunku 1 akcja nowa 
kańskich przedostatniego sezonu, wyroż czysty i malowniczy łotrzyk, wielki me- i«f.,Jotow, n, trzv akcie dawne 100- 
mony, jak się zdaje, przez Akademję loman i szarmancki dla dam „caballe- ^  U \ U '
Filmową, figurował pod nazwą „Wesoły ro", co wyróżnia go pochlebnie od pro- złotow* dotychczasowym akcjonarjur- 
bandyta (The Gay Desperado) na li- zaicznych i brutalnych gangsterów, bę-: szom Spółki.
ście zeszłorocznych przebojów. Wsku- dących produktem ościennego państwa.; Czasokres zapisów i wpłat na akcje 
tek wątpliwości cenzury, czy wypada w Nino Martini czaruje słuch pięknemi' nowej emisji zakreślony został do dnia 
Polsce wystawiać na pośmiewisko me- trelami, a Ida Łupino wyróżnia się ła -! 25 czerwca 1938 r.
ksykańską policję, „Wesoły bandyta , dną twarzyczką i temperamentem. ! Obecnie Zarząd Spółki po raz ostat- 
po długiej kwarantannie wszedł wresz- Ozdobą filmu, poza świetną reżyserią ' ni po myśli art. 437 par. 1 Kod. Handl.

No i e b u s .sf noTl- (Ro^ben MamuKan) są pełne humonij niniejszem pp. akcjonarjuszówto . No i dzięki temu, publiczność war- 6ceny obozowe i brawurowa ^alona<la , ‘ , . . . .  . . .
szawska ma przyjemną niespodziankę: na tle upiornych, olbrzymich kaktusów. \ ?  s?b®kj7 Pc?1 nierozebranych jeszcze
pierwszorzędny film w pełni letniego se Film zyskałby jeszcze, gdyby uciszono ajccy’ now.cl ęmlsJ| 1 "P  at
zonu! zbvt anaraiurn g  ( na me i podaje, że zapisy i pełną wpła-

Właściwym bohaterem jest bandyta

»Maiy dżentelmen66
Tytułową rolę gra przemiły, bardzo 

inteligentny chłopczyk, podobny trochę 
do małego Bartholomewa, lecz najwię­
cej uciechy na widowni, wśród nielet­
nich widzów, budzi brzydki, przypomi­
nający Wallace Beery w miniaturze, 
Mickey Rooney w roli dżokeja. Cała 
prawie akcja toczy się dokoła wyści­
gów, przyczem pokazano od strony ku­
lis i prywatnych sprawek, życie i ofcy- 
czaje dżokejów amerykańskich. Scemr- 
jusz ciekawy i zręcznie obmyślony, 
wartkie tempo, dużo zabawnych pomy­
słów, świetna gra małych i dużych soli­
stów — oto zalety filmu.

Ciekawe, że amerykańska sztuka fil­
mowa nie cofa się przed wytykaniem 
pewnych przywar i plag obyczajowych. 
W filmie „Dla ciebie, senorito!" posu­
nięto się niemal do idealizaqi bandy­
tów meksykańskich, aby rodakom ofcrzy 
dzić haniebne metody gangsterów i 
kidnapperów (porywaczy). W  „Małym

(Kino „B a łty k ")

tę po zł. 100 za każdą akcję na te po­
zostałe nierozebrane akcje przyjmować 
będzie Zarząd Spółki w jego siedzibie 
w Warszawie, ul. Smolna Nr. 14, w go-

. . .  . . .1  dżinach 10 — 14, począwszy od dniadżentelmenie zestawiono dobre manie , ,  ,  , . . 0!- ,  10>a .
ry i wychowanie chłopców angielskich 5 V  X .z amery kański e-m „chamstwem" (doslow ły™ tei minie i po myśli art. 437
nie). Taka produkcja, nie przestając być par. 2 Kod. Handl. akcjfi nieobjęte La -
dobrym interesem, spełnia ważną misję rząd Spółki przydzieli według swego
wychowawczą. B. uznania. 785

M e s c S g  o
WTOREK, 5 lipca.

6 15 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.20 
Muzyka z płyt. 6.45 Gimnastyka. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka poranna. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 Audycja po­
łudniowa. 15 15 „Zrobił Maciej kozła o- 
grodnikiem" — bajka Lucyny Krzemie­
nieckiej. 15.35 Przegląd aktualności fi­
nansowo - gospodarczych. 15.45 Wiado­
mości gospodarcze. 16.00 Koncert z Wil 
na. 16.45 „Po pienińskich zakeŁach Du­
najca" — opowiadanie Stanisława Bro­
niewskiego (z Krakowa). 17.00 Muzyka 
taneczna 18.00 „Gniazdo osy pod kęp­
ką rozchodnika" wygł. Axel Stjerna (* 
Wilna). 18.10 Marsze na 2 fortepiany 
(8 rąk) (ze Lwowa). 18.45 „Lato leśnych 
ludzi" ■— fragment z powieści Marji Ro 
dziewiczówny. 19.00 Recital śpiewaczy 
Heleny Lipowskiej. 19.20 Pogadanka 
aktualna. 19.30 Koncert rozrywkowy 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Poga­
danka aktualna. 21.00 Audycja dla wsi. 
21.10 Koncert chórów religijnych. 21 50 
Wiadomości sportowe. 22.00 Płyty. 23.00 
Ostatnie wiad. dziennika wieczornego, 
Komunikat meteorologiczny.

WTOREK, 5 lipca
18.00 Gniazdo osy pod kępką roz­

chodnika — Axel Stjerna.
19.00 Recital śpiewaczy Heleny Li­

powskiej
19.30 „Na balu z przed ćwierć wie 

ku" — koncert rozrywkowy.
22.00 Koncert Orkiestry B B.C.

Morderca narzeczonei
oddał się w ręce poliefi

Morderca narzeczonej Haliny Wo- 
łochowiczówny, Tadeusz Michalski, 
który, jak donosiliśmy, zmasakro­
wał dziewczynę fińskim nożem w 
mieszkaniu przy ul. Chłodnej 60 w 
Warszawie, zgłosił się sam późną no­
cą do urzędu śledczego.

Zbrodniarz przesłuchiwany był

wczoraj przez sędziego śledczego. 
Zachowuje zupełny spokój. Oświad­
cza, iż zamordował narzeczoną, gdyż 
matka nie pozwalała jej wyjść za 
niego zamąż. Wolał —  jak oświad­
czył —  zabić dziewczynę, niż zgodzić 
się, by poślubiła innego .

Motocykl dla nowego abonenta radiowego
przyznany będzie w tych dniach nowemu abonentowi, którego 

zgłoszenie za numerowane zostanie liczbą kolejną 15.000
Radiosłuchacze, rejestrujący się dresując:

teraz, jeśli chcą ubiegać się o pre- 
niję motocykla marki „DKW “ , win­
ni zawiadomić o tern na karcie po­
cztowej Komitet Akcji Letniej, a-

„POLSKIE RADJO, LETNIA 
AKCJA PREMJOWA, UL. MAZO­
WIECKA 5, WARSZAWA I“ .

N ie  z w l e k a j c i e !  L i c z ­

b a  n o w y c h  a b o n e n t ó w ,  
r e j e s t r u j ą c y c h  s i ę  w 
l i p c u  r. b., l a d a  d z i e ń  
o s i ą g n i e  15.000! M o t o c y k l  
c z e k a !

ś i w B a i t a  r z a u z y l k t

„Polonez przed Chopinem"

WARSZAWA II (Mokotów)
13.00 Płyty. 14.00 Parę ioformacyj. 

14.10 Koncert rozrywkowy 15.00 Wia­
domości sportowe. 15.05 Zespół salono­
wy pod kier. Czesława Lewandowskie­
go. 17.00 Audycja da dzieci. 17.15 Festi- 
val muzyczny na dziedzińcu Zamku Wa 
weLskiego w Krakowie. 18.00 Muzyka 
lekka i taneczna. W przerwie Życie kul 
hiralne stolicy 22.00 „Teorja a rzeczy­
wistość" — skecz wg. 0 ’Henry'ego — o- 
pracował Mieczysław Alder. 22.15 Muzy­
ka lekka i taneczna. 23.00 Recital śpie­
waczy Witolda Myszkowskiego — ba­
ryton. 23.25 Muzyka tanecznia z płyt.

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH

24.00 Dziennik w języku polskim i an­
gielskim. 0.10 Dziennik Światowego Zw 
Polaków z Zagranicy. 0.15 Pieśni pol­
skie w wykonania Witolda Myszkow­
skiego. 0.50 Gawęda pana Franciszka.
1.00 Wesoła muzyczka Władysława Ka­
czyńskiego. 2.00 Nasze orfeiestry grają. 
2 50 Program na jutro.

ŚRODA, 6 lipca 
WARSZAWA I (Raszyn)

6.15 Pieśń „Kiedy ranne wstają zo­
rze". 6.20 Muryka (płyty). 6.45. Gimna­
styka. 7.00 Dziennik poranny. 7.15 Mu­
zyka poranna. 8.00 Przerwa. 11,57 Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. 12.03. 
Audycja południowa. 13.00. Przerwa. 
15.15 Wszystkiego potrochu — audycja. 
15.45 Wiadomości gospodarcze. 16.00. 
Mata rewja muzyczna. 16.45 Praca nau­
czyciela polskiego dla wojska—odczyt.
17.00 Muzyka taneczna. 18.00 W staro­
polskim wirydażu — feljeton. 18.10 Re­
cital klarnetowy. 18.45 ,,Lato leśnych 
ludzi” — fragment z powieści. 19.00. 
Lekkie piosenki. 19.20 Pogadanka ak­
tualna. 19.30 „W góry, w góry, miły bra 
d c” . 20,45 Dziennik wieczorny. 20,55. 
Pogadanka aktualna. 21,00 Audycja dla 
wsi. 21,10 „Chopin a Polska Ziemia (HI 
audycja). 21,50 Wiadomości sportowe.
23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego.

^lfANK, DO TEATRU NOWEGO
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- — to ,a"' tłumy pu-

bni01 0C* tygodnia do Teatru Nowe- 
W ^ c  śmiech ->a widowni przeza- 
Sfów 1 Perypetjam’ bohaterów: Lin- 

ny> Wesołowskiego i Białoszczyń

POWODZENIE 
f "CYGANERJI PARYSKIEJ”

Polski daje codziennie barwne 
, e widowisko H. Murgera i T. Bar 
Wjęi-Cyga.nerja paryska", w nowem 
.\en- ar]iu literackiem M. Hemara, w 
,?• ty M i i reżyserji Z. Zicmbińskie- 
J ’ E k głównych: M. Modzelew- 
v r&zozewska, W. Kaczmarski,

7 ra‘ ; St. Michalak, J. Woszczero- 
sL - Ziembiński.
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Pod powyższym tytułem wydała tej 
wiosny bardzo źródłową i ciekawą pra­
cę wysoce sumienna pracowniczka na 
polu muzykologji, dr. Helena Dorabial­
ska.*). Istotną część tej gruntownej pra 
cy stanowi oczywiście niezwykle do­
kładna analiza muzycznej formy polo­
neza i samego poloneza od końca XVI 
do połowy niemal XIX w., a to zarów­
no poza Polską, jak i w Polsce samej. 
I pomimo, że autorka zaznacza nadto 
skromnie może w krótkiem słowie wstę 
pnem, że „miała możność korzystania 
prawie wyłącznie ze źródeł warszaw­
skich", podczas, gdy „olbrzymi dział 
źródeł zagranicznych oraz materjałów 
z innych miast Polski został tylko ubo­
cznie uwzględniony”, należy dać wyraz 
szczeremu podziwowi wobec ścisłości i 
wnikliwości tej analizy. Zastrzega się 
również autorka, że na syntetyczne 
uogólnienia o wiele jest jeszcze za wcze 
śnie, zbyt mało bowiem jest dotąd usy­
stematyzowanego materjału i opracowa 
nych źródeł. Po uważnem jednak prze­
czytaniu tej bogatej w szczegóły pracy, 
nietrudno zapewne wyciągnąć konkret­
ne wnioski, o ile chodii o badany przez 
autonkę okres od J. F. Telemanna i 
J. S. Bacha aż do Fr. Schuberta i K. M. 
Webera z jednej, a od pierwocin staro­
polskiego poloneza w XVII w. do Els­
nera, Kurpińskiego i Nideckiego z dru­
giej strony. Najzupełniej słusznie wszak 
że sama autorka widzi w polonezie „je­
den z ważniejszych czynników wpływu 
muzyki polskiej w kulturze zachodniej", 
w polonezie zaś polskim upatruje „plsa-

towarzyskiego”. Tak więc, wbrew zar 
strzeżeniom, sama autorka nie powstrzy 
muje się od pewnych prób syntezy, nie­
wątpliwie zresztą uzasadnionych.

Jeżeli strona analityczna pracy p. Do 
rabialskiej w zakresie historji form po­
lonezowych stanowi bogaty materjał hi 
storyczno-krytyczny dla specjalistów, 
to, niestety, i jej badania nie posunęły 
naprzód zagadnienia genezy poloneza, 
czasu jego powstania i szeregu innych 
z temi związanych problematów. Pod 
tym względem autorka niemniej ściśle 
notuje wszelkie wzmianki i przypusz­
czenia,ale i ona nie może nic pewnego 
powiedzieć na te tematy. Niewielkie są 
też widoki na to, byśmy się dowiedzie­
li, czy tańczono poloneza na przyjęciu 
Walezego, czy Władysław IV tańczył 
go ,na nutę kolędy „W żłobie leży", czy 
polonez się zrodził z motywów ludo­
wych i ich rytmiki, czy też odwrotnie 
tempo i rytm tego par excellence dwor 
ekiego tańca potem dopiero dostało się 
do dworów szlacheckich i pod strzechy 
chałup wieśniaczych. Ale nietylko mu­
zyczna stroni tego zagadnienia nie da­
je się wyjaśnić, albowiem i co do samei 
choreograficznej jego strony nie wiemy, 
czy „taniec polski" w XVI w., posiada­
jący rytm parzysty, był może jakimś 
przodkiem poloneza, czy i jak spokrew 
nione są „wielki" i „pieszy" z polone­
zom, jaki wreszcie związek zachodzi 
między polonezem a „wolnym” , „przod­
kiem" lub „chodzonym", które przecho 
wują się do dziś u łudu.

Nieznajomość dokładnej genezy polo-

ŚRODA, 6 lipca
16,45 Praca naucryciela poleskie* 

go dla wojska — odczyt.
18,00 W staropolskim wirydażu —> 

feljeton.
19,30 „W góry, w góry, miły Gwał­

cie” .
21,10 „Chopin a Polska Ziemia” : 

„Ukryte w kwiatach armaty**.

i

Ł. Gołębiowski, „odbiciem cha-r PROGRAM AUDYCYJ
1 narodu , ietfn nJw^TiiAi.r K A Ł / JA

WARSZAWA H (Mokotów)
mowi
rakteru narodu, jego obyczajów, stosun 
ków towarzyskich, gustu i zamiłować 
estetycznych". Stwierdzają to zresztą i 
liczni cudzoziemcy, jak np. cytowany 
przez Wł. Łozińskiego liwończyk 
Schultz, który p>od koniec XVIII w. 
przyznaje, że „wdziękowi i powadze te­
go tańca żaden inny europejski taniec 
nie dorówna, tak, jak żaden cudzozie­
miec nie zdoła sobie przyswoić tej gra­
cji, jaką rozwijają w nim Polacy". Nie­
mniej dosadnie określił poloneza wy­
bitny muzyk niemiecki z XVIII w., 
J. F. Kirnberger, który, porównywując 
polonezy niemieckich kompozytorów z 
„prawdziwemi polskiemi polonezami", 
pisze, że pierwsze różnią się od drugich 
„tak samo, jak grabarz od kapłana, 
choć obaj noszą czarne szaty” .

Cenną swą pracę kończy p. Dora­
bialska aż nadto zrozumiałem stwierdzę 
niem, że „długo Polska musiała czekać, 
zanim jej polonez znalazł swój wyraz 
skończony, zanim zjawił się muzyk, któ 
ry... polonezem swym uderzył w ton 
muzyki narodowej i przemówił nią do 
wszystkich ludów ziemi, a potęgą wy­
razu sięgnął szczytu natchnień twór­
czych", — Fryderyk Chopin.

M. Skoluba

POLSKIEGO

(tyczną stylizację staropolskiego życia oeza nie zmienia faktu, że jest on. jak

*) Dr. Helena Dorabialska. Polonez 
przed Chopinem. Wydane z zasiłku Mi- 
nistarstwa W. R. i O. P. Warszawa, 
1938. Skład główny: Gebethner i Wolff, 
(etr. 120).

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
13,55 Parę informacyj. 14,00 Program na 
jutro. 14.05 Flet i harfa jako imstrumen 
ty solowe (płyty). 15,00 Wiadomości 
sportowe. 15,05 Muzyka taneczna. 17,00 
Pogadanka aktualna. 17,10 Utwory 
Schuberta i Schumanna. 17,55 Muzyka 
lekka i taneczna (płyty). 22,00 Przegląd 
kulturalny. 22,15 Muzyka lekka i tane­
czna (płyty). 23,00 Orkiestra Filharmo­
nii Berlińskiej. ___
PROGRAM AUDYCYJ POLSKICH

STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
SPW. Fala 22 m„ 13,6 Mc.
SPD. Fala 26,01 m., 11,5 Mc.
(Czas środkowo - europejski)

24.00 Dziennik w języku polskim 1 
angielskim. 0,10 Co słychać w sporcie 
polskim. 0,15 Koncert Orkiestry Mary­
narki Wojennej z Gdyni. 0,50 Wybrze­
żem morskiem od Karwia do Rozewia 
— pogadanka. 1,00 Melodie polskie 2,10 
„Chopin a Polska Ziemia".

Samobójstwo sędziego
W jednym z hoteli przy Al. Jero­

zolimskich w Warszawie popełnił 
wczoraj około godz. 3-ej nad ranem 
samobójstwo 35-letni Zbigniew Złot­
nicki, asesor Sądu Apelacyjnego.

Samobójczy strzał rewolwerowy, 
okazał się śmiertelny.
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Morze—symbol Polski Mocarstwowej
Przamówienie Inspektora Pracy Lucjana Wróblewskie­
go na Akademii święta „Dni Morza”  w  dniu 26 cze­

rwca 19 38 roku w  Piotrkowie Trybunalskim.
W  roku 1919 Rada A m basa ­

d orów  w Paryżu przyznała Pol­
sce prawa suwerenne do  P o m o ­
rza i d o  m aleńkiego skrawka 
m orskiego wybrzeża, podnosząc 
tym samym O d rod zon ą  Rzeczy 
pospolitą  Polską d o  wysokiej 
rangi państw morskich.

Wielki, doniosły  ten fakt zaw ­
dzięczamy przedewszystkiem 
temu, że z w ie low iekow ej teu- 
tońskiej niewoli, Kaszub polską 
uratował duszą.

P ow róciła  Polska na sine fa­
le Bałtyku, bow iem  nad Bałty­
kiem Duch polski wierną, nie­
złomną, czujną utrzymał straż!

Na zaledwie 140 km. o d zy s ­
kano wybrzeża m orskiego przy 
pada przeszło 400.000 km2 p o ­
wierzchni kraju z blisko 35 mi­
lionami mieszkańców.
Olbrzym i obszar i ogrom ny na­
ród, podźw ignięty  z upadku 
niezmiernym wysiłkiem, półto- 
raw iekow ym  trudem w męczeń 
skiej niewoli, aż nadto hojną 
krwi bohaterskiej ofiarąl

Naród którego  d ośw iadcze ­
niem była  gorzka, piekteca i 
szarpiąca trzewia nauka, jak 
nieubłaganie, twardo i bezlitoś­
nie pokutow ać każą b łędy  i 
grzechy, jak zabójczym  dla 
państwa staje się działanie sił 
od środk ow y ch , żerujące na ma­
łoduszności i przyziem nych e- 
goizm ie społeczeństwa.

Naród, który w 1918 roku 
przekonał się dow odn ie ,  jaki 
dow odn ie , jaki plon cudow ny i 
wspaniały w odżyskaniu niepo- 
p o d leg łeg o  bytu państw ow ego 
wieńczy żniwo zgodn ego , zb io ­
r o w e g o  i m ądrego trudu!

Kardynalnym zaniedbaniem 
R zeczypospolite j szlacheckiej w 
historii naszej była  niedoce- 
na znaczenia morza.

W szelkie przejawy p odkreś ­
lenia ważkości m orskiego p ro ­
blemu dla g o sp od a rczeg o  roz ­
kwitu i politycznej niezależno­
ści Polski, szczególnie m ocne u 
Bolesława C h rob rego  i Króla 
W ładysław z IV —  nie znajdo­
wały, niestety zrozumienia i re­
alnego poparcia  w rządzącej 
kaście szłachty polskiej. Taki 
stan fatalny najaskrawiej ilustru 
je m odne ów czesne przysłow ie 
„P olak  g d y  orze, może nie w ie­
dzieć, co  to jest m orze” .

Zmierzch Polski „ o d  morza 
d o  m orza” , a następnie jej szyb 
ko po  sobie  następujące 3 roz­
b iory  aż d o  całkowitej utraty 
n iep od leg łego  bytu państwowe 
g o ,  w ten sposób  zrozumiałe się 
stają.

Polska O drodzon a  na 5389 
km. granic lądow ych  posiada 
zaledwie 140 km. granicy m or­
skiej, w czym 68 km. liczy zam ­
knięty o b w ó d  Zatoki Puckiej.

Granice lądow e  dla po lsk ie ­
g o  eksportu i importu są nie­
mal martwe. Natomiast o lb rzy ­
mie wprost znaczenie m orskie­
g o  wybrzeza  uplastycznia fakt

że przez polskie 2 porty  G d y ­
nię i G dańsk,wychodzi w daleki 
świat o k o ło  85 proc. ca łkow i­
tego naszego eksportu.

T o  że na 1 kilometr mor­
skiego  w ybrzeża w Polsce 
przypada 2^75 km2 powierzch 
ni kraju i blisko 460.000 miesz 
kańców sprawił, że polska ra­
cja stanu szczgólnie troskliwą 
baczną uwagę skierowała w 
stronę m orskiego wybrzeża, 
stwarzając ponad miarę wielkim 
trudem cud nad Bałtykiem —  
polski port wojenny i handlo­
w y —  Gdynię!

Podziękowanie
Za udzielenie bezinteresow ­

nie lokom ocji  na uroczystości 
w związku z otwarciem szkoły 
S iy b o w co w e j  w B orow ej Górze, 
czujemy się w miłym o b o w ią z ­
ku z łoży ć  serdeczne p o d z ię k o ­
wanie Panu D yrektorow i E d ­
w ardow i Keilowi.

Express Poranny 
Dzień D obry  
Kurjer Czerw ony 
Kurjer Poranny 
Dziennik N arodow y

GUM

J J .T W A - S U .C O

Pierwsze szybowisko
w Wojew. Łódzkim

L ekko  przejdziesz przez życie

stosując L E B E W O H L  n iezaw o­
dny plaster na ODCISKI. 

Przy kupnie żądać oryginalne­
g o  pudełka LEBEW O H L.

Na każdym plasterku jest też 
napis LEBEW O H L.

Nieomal przed ćw ierć w ie­
kiem na polach wsi B orow a 
(gm. Łękawa ) rozgryw ały  się 
krwawe bo je  pom iędzy w ojska­
mi austriackimi a rosyjskimi o 
posiadanie B orow ej Góry (wys. 
278 metrów). W  walkach tych 
p o leg ło  kilka tysięcy żołnierzy 
z jednej i drugiej strony. Na 
szczycie  tej góry  wzniesiony 
został wielki krzyż żelazny, a 
w pobliżu znajduje się cmen­
tarz po leg łych  uczestników 
tych niezwykle krwawych zma­
gań.

W e wsi B orow a staraniem 
Okręgu Ł ódzk iego  L.O.P.P. zor ­
ganizowano na wniosek Piotr­
kow sk iego  O b w o d u  L.O.P.P. 
pierwszą na terenie woj. Ł ó d z ­
kiego  szkołę  szy bow cow ą , k tó ­
ra obsługiw ać będzie  dw a o- 
kręgi: Łódzki i Warszawski. 
Szkoła  urządzona w zorow o ; p o ­
siada duży hangar, budynki g o ­
spodarcze, domki mieszkalne 
i izbę chorych, oraz 6 s zy b o w ­
ców . Koszt urządzenia szkoły 
wynosi o k o ło  30.000 zł.

W  ubiegłą niedzielę o d b y ło  
się Juroczyste otwarcie w o b e ­
cności przedstawicieli władz 
państwowych, sam orządowych, 
w ojskow ości  i L.O.P.P., przy 
udziale 5.000 osób  z Piotrkow a 
i okolicy . Poświęcenia dokonał 
ks. kanonik Muszyński z Bog- 
danowa, wygłaszając podniosłe  
przemówienie, dalsze przem ó­
wienia wygłosili  płk. dypl. Bo- 
lesławicz, oraz wicestarosta 
Tarnawski imieniem Pana W o ­
jew ody .

Po zwiedzeniu szkoły  o d b y ­
ły się dwa loty p rop agan d o­
we, które w y pa d ły  bardzo  efe­
ktownie. Tysiączne rzesze w i­
dzów  z napięciem i podziw em  
obserw ow ały  te niezwykle cie ­
kawe ewolucje.

W śród  obecn ych  z P iotrko­
wa zauważyliśmy między inny 
mi pp. Prezedenta m. Fiszera, 
wiceprezydenta W ł. Uziembło, 
pułk. dypl. Switalskiego, K o ­
mendanta Pow . P.P. W itolda  
Kaliszczaka, seniora palestry 
mec. D obros ław a Kleynę, sę 
dz iego  Piotra K rólikow skiego, 
dyr. W ładysław a Herziija, dyr. 
Edwarda Keila, dyr. A nton ie ­
g o  Badka, prezesa L. K opyd- 
łow skiego , Naczelnika Janusza 
K uczborskiego, dyr. Józefa C ze ­
cha, Naczelnika Augusta Fel- 
kera, prezesa E. W ęg orzew sk ie ­
go , komendanta Inż. K ło p o t o w ­
skiego, rotmistrza W iktora Psar- 
skiego, komisarza Józefa W a ­
rzechę.

Poblizkie Zakłady Przem ysło­
we W ola  Krysztoporska repre­
zentowali pp.: Prezes Adam  
Szpilfogel, dyr. Dr. Leon Sze- 
reszewski, Edward Szereszew-

ski, administracja zakładów. 
Przybyła  również Straż O g n io ­
wa O chotnicza  z orkiestrą z 
W oli  Krysztoporskiej p od  k o ­
mendą Naczelnika p. W oły ń -  
czyka.

Funkcje gospodarza  pełnił 
por. Ludwik N iedźw iedzki,któ­
rego charakteryzowała energia, 
takt i uprzejmość.

Piotrków w hołdzie
Królowej Korony Polski
Dn. 11 bm. wyrusza z Piotr­

kowa po  nabożeństwie w k o ­
ściele parafialnym Najśw. S er ­
ca Jezusow ego kilkutysięczna 
pielgrzymka d o  C zęstochow y 
celem złożenia hołdu na Jasnej 
Górze u stóp K rólow ej Korony 
Polski Pielgrzymka udaje się 
utartym szlakiem po przez Gi­
dle, gdzie  w starożytnym koś ­
ciółku, w y bu dow an ym  w 1059 
roku, odpraw iona  zostanie Msza 
św.

GEPBN*
u s u w a  b ó l .  p i e c z e n i ©,
nofrrzm ienle nSg, zm iękcza 
óclciikr. które po *ei kqplell 
d o jq  s it ;  u s u n ą ć  n o w e l  
p a z n o k c i e m .  P r  j e  p i s  
u i y c i o  no  o p a k o w a n i u .

.BALSAMICZNA 
< n

iłNiech pani odda sto 
złotych”

D o w ych odzące j z Urzędu 
P oeztow ego  przy ul. S łow ack ie ­
g o  w Piotrkowie mieszkanki 
wsi Janina w pow . p iotrkow ­
skim— Leokadii Pilarczyk p o d ­
szedł jakiś osobnik  i ośw iad ­
czył: „N iech  pani odda  sto z ło ­
tych, które przed chwilą zgu­
biłem” .Przestraszona wieśniacz­
ka odpow iedziała , że żadnych 
pieniędzy nie znalazła. W ó w ­
czas osobnik ten zażądał p o ­
kazania torebki, którą po  prze­
jrzeniu zwrócił, przepraszając 
Pilarczykową za omyłkę. Gdy 
wieśniacżka zajrzała d o  torebki 
po pewnym czasie —  ku sw e­
mu przerażeniu stwierdziła brak 
stu zł., na miejsce których  zna­
lazła papierki.

D Z I E N N I K  R A D I O W Y
Kultura dźw ign ią  wsi

W ieś  polska jest fu id :men- 
tem państwa. Zamieszkana przez 
70 proc. je g o  obywateli  stano­
wi tym snmym o jego  wielko­
ści i potędze, jest tej w ielko­
ści i potęgi podm urówką.

W iem y w szyscy  dobrze, że 
budynek— wszystko jedno jaki: 
murowany, tzy  drewniany — 
w tedy stoi m ocno, jest silny i 
może oprzeć  się skutecznie naj­
większym nawałnicom i hura­
ganom, gd y  silną i mocną ma 
podm urów kę. Tak samo dzieje 
się z państwem, będzie on o  sil­
ne wtedy, g d y  warstwa naro­
du, staaowiąca jego  podstawę, 
będzie  silna, zamożna, jed n o­
lita— będzie w całej pełni świa­
dom a odpow iedzia lności  za lo ­
sy narodu i państwa i ciążą­
cych  na niej ob ow ią zk ów  o b y ­
watelskich, które z tej o d p o ­
wiedzialności wynikają.

A  o d  cz e g o  zależy siła, za­
możność, jednolitość wsi oraz 
jej pełna św iadom ość zarówno 
odpow iedzia lności  jak i ciążą­
cych  na niej ob ow ią zk ów  o b y ­
watelskich. Nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, źe przede 
wszystkim o d  jej poziom u kul­
turalnego. Kultura bow iem  jest 
czynnikiem nie tylko rozszerza­
jącym widnokręgi ch łopa  i p o ­
głębiającym  jego  poczucie  o b y ­
watelskie, ale ponad to jest 
źródłem  postępu g o sp o d a rcze ­
go , który z pod  strzech ch ło p ­
skich w y pęd za  nędzę, a w p ro ­
wadza dobrobyt .

Rozumie to doskonale prze­
de wszystkim sama ludność 
wiejska. D latego  w ostatnich 
latach obserwujem y stale w zm o­
żony pęd ch łop ów  d o  kultury

W yraża  się on w budow ie  
szkół, w rozw oju  organizacyj 
k u l t u r a l n o - o ś w i a t o w y c h ,  we 
yzroście czytelnictwa i w w ie­
lu innych przejawach i p o cz y ­
naniach które wieś, mimo cięż­
kich warunków g osp oda rczy c ,  
realizuje konsekwentnie w ie ­
rząc, że tędy wiedzie d roga  do  
lepszego i wspanialszego jutra. 
W  pędzie d o  kultury przoduje 
zwłaszcza m łode pokolenie 
chłopskie, w polskiej juz szko­
le w ych ow ane  w polskim w o j ­
sku urobione p o d  względem 
obywatelskim.

Z drugiej strony wysiłki, zmie­
rzające d o  w ydźw ignięcia  wsi 
z m roków  zabobonu i ciem no­
ty widzimy zarówno z czynni­
k ów  państwowych, popiera ją­
cych wszelkie poczynania kul­
turalne, jak i w organizacjach 
społecznych.

W  dziale krzewienia kultury 
w śród  szerokich warstw ch łop ­
skich rola ogrom na przypada 
dla radia. Radio jest środkiem 
nie d o  zastąpienia, siejącym 
ziarno kultury we wszystkich, 
najbardziej nawet w zapadłych 
zakątkach kraju. Fale radiowe 
niosące światło kultury, d o c ie ­
rają wszędzie i znwsze.

Docierają w mroźną zawieru­
chę zimową w jesienną szarugę 
i w l ip cow y upał na s7erokie 
równiny w ielkopolsk ie  i na 
skalne Pohale i d o  niskich chat 
zagubionych w bezmiarach ba­
gien Polesia.

D on iosłość  radia w dziale 
krzewienia kultury ocenia w ła­
ściwie sama ludność wiejska, 
co  wyraża się w przyśp ieszo­
nej radiofonizacji całych osie­
dli, ca .ych wsi. Należy to p o d ­
kreślić tym bardziej, że ob ecn y  
st n gosp od a rczy  wsi, ch oć  u- 
legł pewnej popraw ie  n ie jedno­
krotnie zmusza jeszcze ludność 
wiejską do  wyrzeczenia się w ie­
lu koniecznych potrzeb. W id o cz  
nie jednak radio stało się już 
obecn ie  na wsi potrzebą  niez­
będną.

D on iosłość  radia oceniają ró-
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Poradnia zawodowa 
w Piotrkowie

Zarząd Miejski w Piotrkowie 
podjął energiczne starania w 
kierunku Jutworzenia w Piotrko­
wie .poradni z a w od ow e j celem 
ułatwienia m łodzieży szczegól­
nie udającej się d o  rzemiosła-^ 
obrania sobie  najodpowiedniej­
szego zawodu, który b y łb y  naj­
w łaściwszy dla danej je d n o s t k i .  
Starania te znajdują się na do­
brej d rodze  i spodz iew ać na­
leży, że już w początkach no­
w eg o  roku szkolnego zostanie 
poradnia taka uruchomiona.
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Remont koni 
w Piotrkowie

W  dniu dzisiejszym na torze 
w y śc igow ym  rozpoczą ł  się do ­
roczny remont koni z całeg0 
W o jew ód ztw a  Ł ódzk iego . 'L%x°"  
m adzono o k o ło  200 koni, ktO' 
rych w ygląd  św iadczy o dal­
szych postępach  w dziedzinie 
hodow li  koni na terenie W o ' 
jew ództw a Ł ódzk iego .

Złodzieje okradli dziatwę 
oa kolooiach letnich

Przebyw ająca  na kolonia0*1 
letnich m łodzież z Łodzi v,e 
wsi W łodzim ierzów  p o d  Piotr* 
kowem  miała nie miłą przyg0' 
dę. Nie w ykryci  dotychczaS 
spraw cy, dostawszy się do  bu' 
dynku, zajm ow anego przez tn«0' 
dzież —  skradli kilkanaście ub' 
rań, koce, kołdry , pościel i b>e  ̂
liznę, obuw ie  it.p. ogólnej 
tośei kilkuset złotych.

wnież czynniki państwowe, d e 
g o  najlepszym d ow od em  )e^ 
okólnik premiera gen. SłaW°) 
Sk ładkow skiego , skierowany 
wszystkich w o je w o d ó w , prze_ 
w odn iczącycych  w ydzia łów  P°  
wiatow ych i prezydentów  fl1*? __ 
zalecający przyśpieszenie rad\ 
fonuacji  p od leg łych  im ê re j° :e 
zwłaszcza wiejskich, przez  ̂
lanie jak najdalej idącej p ° nl
CY- . v  v/Okólnik  ten przyczyni  się
sposób  niewątpliwy do
szczenią sieci radioodbiornik 
na wsi, a tym samym dz> ^ 
wznoszenia zrębów  kultury 
życiu szerokich mas dozna 
b itnego wzmocnienia.
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